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Promienie RX w rękach zbrodniarza. 
lnżynier--wynalazca zamierza w szatański 

spcsób zgładzić męża s.wej kochitnki. 
Człow:ek z pocentkowaną skórą w urzędzie śledczym. 

Warszawa, 8 lutego. chce mnie zgubić. Sami panowie wi- czela mi czernieć jeszcze przed NowYtn 
Dziwny gość zjawił się wczoraj w dziele, do jakiego stanu doprowadził Rokiem. Obecnie występują sine pla-

arzędzie śledczym. mój organizm. my. Straciłem na wadze szesnaście kilo 
-Nazywam się Jan Lelewicz - o.. .._ Podczas Punkcjonarjusze urzędu śledczego, 

świadczył - przyjechatem przed paro- piekielnych seansów nie czując się powolanymi do wnikania 
111a godzinami pośpiesznym pociągem za ścianą szumi mi w uszach, miewam w tę tajemniczą sprawę, skierowali p. 
ze Lwowa. Pragnę zasięgnąć porady zaburzenia wzrokowe. Ciało me prze„ . Lełewicz;a do dziekana wydziału elek
profesorów oraz złożyć skargę u władz biegają drgawki, ręce drętwieją, odczu- trotechnicznego politechniki warszaw
oa mego prżeśladowcę. wam bezwład w nogach. Skóra za- skiej, prof. Mieczysława Pożaryskiego. 

Przed dyżurnym przodownikiem stał o HM&>; w W* ; ± c•&·'IM 
cz.łowiek chudy, wynędzniały, jakgdy-

Łódź postqpam i tachn1kq 
Konl.uru1e z Amorykq. 

RóżNYCH DOKTORÓW 
I PROFESORóW 
W NEW - JORKU RADZI WIELU, 
HUMANITARNIE 
CHCĄC ZNIESć MĘCZARNIE 
NA ELEKTRYCZNYM FOTELU. 

by po przejściu ciężkiej choroby. Roz- 1'.'Jasz 1owan1a •oRoaRCD\V GDY o TO CHODZI, 
piął kamizelkę i koszule. 01\11 0 lj 111 Aj POWINNI Z ŁODZI 

- Spójrzcie, pan(JWie, - rzekt - BRAć WZóR AMERYKANIE: 
oto jak wygląda moje ciało. ś. p. k.uratora Stani!::ława Sob!ńskiego. u NAS PRAKTYCZNA 

Istotnie ,na niezwykle ciemnej skó- f.śMlERć ELEKTRYCZNA". 
rze można było odróinić czarne punk- Są nimi dwaj studenci ukraińscy, bracia Wierzbiccy. BO SPADA - NIESPODZIANtE! 

c!ki. O<lwinał 1'ękaw - Przedramfe . _ Lwów. 7 lutego. zwiisko Michała Wi1erzbkkire~o fl'OW'ta- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!W!,!D!.! 
fównie! było usia{le eentkami. Folfeja ?yv:owska odstaw!fa dziś do rzailo 9f:e w ślied'ztwiie ~akrotnie, le.cz . ...., . 

- To -są ślacfY promieni RX; które sądu sJ)tawców g>io~nego swego czasu Ukrywa.tł się on Po<i t:rzetna wmremi .na- "' 
wynalazł inżynier - elektrotechnik ko- ~orderstwa. popetini:onego 19• pa~diz·ler- zwi'S!kamii. . J.dentycmo~ć ustailono przy z a ' 

. . ' naka 1926 r. na osobue ku1"aitora szkol1ne- pomocy. l'icz.nych fotograf.tB. 
chanek mofeJ zony - ciągnął dalej Iwo go ś. p. Stalisława Sob::ńsiktiego. WJ:termccy przybyEi do Lwowa w 
wianin. - Od ki'lku tygodni jestem prze JaJk słychać z kół. bY.sk·iich sferom po stycz!11iu celem ziolI'gaJllli:z.owarn!ia konspi-
śladowany przez tego nędznika. licyjinym, od dltuższego czasu podejr~?- racyjnei akcji· pned'Wyborczej. Między 

Wskullek fatalnych warunków mi·e- wano. te Z§lmach z~taił zor~ani·zowa11y innemil 
1x • h 1 ż przez ukranńską tamą organi„zację woj„ 

szą..amowyc • zosta Iśmy sąsiadami. o skd,wą i stwlierdizono, re wmiteszalflll· są miał być dokonany zamach na Pocztę. 
na przeniosła się do mego rywala, ja dwaj braieiJa.. Mf.cha.t i' Iwan Wierzbiccy, Poiltieja wpad'f,a na trop ukrafńsikie.I 
zajmuję pokoik przez ścianę. studenci ukraińscy, lctó:rzy be:zpośrednfo 0trganóz.a.cj1I wojskowej i a:res11toiwa!a ca-

- Niemal co wieczór słysz„ po zbrodlll! wyjecha1til ie Lwowa. ly sztab w liiczb:te 11 osób. m. iln. tak~e 
ł d I 1-kl W styczniu r. b., ~dJząc. te ~lady byłego komenda!flta brygady airmji Ukra-

. • ~ 3 owan e s "· ci;ynu są doo·taif:ec~n1iie zatarte, powrócili 

1 

llński1eJ, tt-01tob:'nsl.«1ego. Skonf.1skowano 
Prom1eme sa. nłewłdoczne, ale wyezu. i wpadld w ręce pom1c)i, która mlia.ila już oogaty ma:terjalł, zawierający diowody 
wam Je wszystkiemi zmysłami. On w ręku szerieg dowodów ich wtiny. Na- atkcif s:zpiLegowsk·iiej 1i terQrystycz,lllej. 

zerwaniem 
stosunków dvplomatycz

nvch z Rosją 
•est więks<Eoł~ qabinetu anglel• 

skieq o. 

Landyn, 7 lutego. 
Jeże[i omaiki nie mylą, zwycięż:~rła. " 

gaibinecie an.gie1liSJkim gru.pa minisłirów, 

która jeist za eneril!,i'Oznem pos1tępowa. 

1t1'.etn pueciiw ka.ntońezykom i zerwą
niem stosunJków dyplomatycznyd1 z :rzą 

dem sowieckim. 

Pogrzab· mikada. 
·z okazji tałobnvch uro• 

· czvstości 

Zamach nil P. 011·c1·anta \V razurze Przeciwnicy sowietów I mai2' wię'k• 
sziość w grubinecie. Organ robotniictf 

D • J t k ł ł I k ł • k • I ,.Dai!Iy HeriaJ.d" oś1wiadcza, ie pi saipii lu. Zie ny pos erun OWY. S OCZY wa ,ę Z awan urn1 Iem, dz:e, którzy przy pomocy osłaiwione·go 
UZbro1onym W rewolwer. . Ustu Zin01Wjerwa '2Jwydę1żyli p.rzy popm;e 

obdarzono amnaslją 
Z0.000 wl,źniów • . 

Warnawllt 8 Iute~o. Po]'.,cjanł P<> widu frudaich zdołał I dniic.h wyborach, chcą i dziś za,pomocą 
t>o iak?adu :fryz.jers:kiego Nafa,na wytIYchnąć I»"·iedrwni'ka u wliicę i itaim ja-I odpowiedniego mainewru przedłużyć ~• 

Szabuona priy '1}. Gr6jeakiej tt. 73, poń$im chwytem unies?Jkodffiiwił. . je mandaty. 
w.&~~ł wio2'01'aij ok1qlo 7 wie~z. podchmie , 

· Tokio. 7 lutego. lO!ly mę~zyzma i zwróciwszy się do sub 
Df;iś odbęd.1)ie Slię pagrzep cesarza ja- jekta AltMa Goldberga, niUiCił krótko: 

ł>Ońs.Iefiego. W POgrz:iebie wdmue udiziial ...... Ogolenil.il 
PJkol·o 10.000 osólj, w tiem 4.000 żołnierzy Gat.d;he11 szyb!ko namydlił twa,z ldi-
maryniariy f. urz~1ków. Uroczysi'ośol ji<nlta i w mig go oge1tł. 

7 ziemian„„f ałszerzy testamentu 
zasiad ·ło na ławie oskarżonvc'1 w Przem" ślu. 

JSA&IJ = ... 

pogr~ebowe rozpoeiną. si1ę o 9..ej wie„ Gdy na.stępnie iblitył się do gośda 
czór I stosowme óo traid}l'Cjł P'TfY ~wte-. by 6golić go pa ra1z Qirugi, ten ie.rwał się 
tl~ P-OChocl~. i fotelu wycui,gnął 7J kieszeni Tewolwer Ptiemyśl 8 Jutego. ..Nlezdropa dowiedział się, te .!mar· 
. Z okai)l pogriehu swe~o ojelł., e&sairi i kJrey. knął efo pr,?Je.ra,onego sttbje.ktia: Na lawie oskarżonych. zasiadło 7 ły nap:sal istotnie w Wiedniu w r. 1915 
JanoOskl oflrurował l>ÓftQta mi!11'.km'a Jenów - Mairsz pod &cianęl osób ze sfer ziemiai1skich l przemyslo- drugi . testament, który jednak zosta> 
na cele dobroczynne t wYdaił atnniesitję, StrucMały fryzjer wykonał rozkaz. wych pod zarzutem sfałszowania te- zni ~7. czonv. · 
z któr.ef skoriy~taro 20 tys. priestępeów WĆYW'Cr.as awantum'.czy 'klii21!lt zaczął stamentu ś. p. Pawła Tyszkowskie:!O, Do spóliki w~: ągnął ikre1w.nych testa· 

W:ielu priest,ę1'Com. $kazaoym tlll ~a„, mu'1rrM~ fo'ljen .• W rrezwric mzle~a- w!aście!ela wielkiego klucza mahtków f,ora i wybrał na uniiwersailnego c.padi.lco-
tę 41l}l~rc~. ~l'Cfil1 0!tl~ to kan na <!'oty„ łą. ~t-; J.rom41mcfai w powiec~ e dobromilskim. biercę dzierżawcę dóbr . Antonie1go Tyn 
V.:

1
0tfl1l'O wui~ienr..1e. M. !IQ. &WQT~~~ ~ ta„ _ Oo tn.Ttięl W łyłl l'ę.&idil zmarły w roku 1920 ś. p, Tystkow„ kowskiego, którego ze lltllat'łym łąqyło 

ki~ro ,3mnestyjnego Utati'kaw~fi~ . za„ p(J(f girotą lqfy rewl'Jll'wer'lł Goldberg ski testame·nt..nn datowanym z 19 paż~ ty.Lko nazwistko. 
~ica Jarrońslcle;o Pre~ydenta m!•mst,rów ~onywał ~iiys·tAd.,. rozkazy u wresz dziernika 1912 r. Szwa,gie'.r An•t1'?nle·g·o T. ziemia·nin 

tia;a. Amn stja. ni. c objęła tad,nego cie z~lazłszv się bli~o drzwi, drapnął zapisał eał:v swój ma)ątek Akademii Hais·zla;kłe,w. cz. oraz miź. Kol!l·opka, dyrek 
:ypa~l~u • . POle~ają~gQ ~1 iamaehu na uJk~ i wysła.ł ste>jąeegm pne<l irazuTą Umiejetnoścl w Krakow.łe. tor .krafo?1Ws~1ego Ba.niku KredyitPwego 
riieoiw tr9no Ni._ Lo d 1 lute 0 

bra:ta s-wego Uersza po polieję. W roku 1925 rodtina zmarłego :::>rzed P,a.d1,ęli się f11t1arusowamła eałe,ga ptie'd-
Chooi•aż właści"~ e "r~~~ stośaig • Wikrótce na mi~t8ce preybył st. ·post. staw'la sądowi okrego'Wemu w Prze- I s1ębf.orstwa. . 
• : .~ · ud . .Y 1;fj Kia·ozmlmlki. Wpa1dł i :rewaliwerem do myślu inny testament z datą późl1f ~isza Fałszerze byli s·wego tak pewnł, tEI I 

~~d~~:~z~~~~n~~~ ~~~a;o~~~.t~Sl;ę;:_ zaikła.du, krzy"ząc: · p stycznia 1915 r., wedle którego imi~ · g~ry podzieHH si ę .s1po·dzbięw.anym łu)em. 
nc i.i~tm~v zaJP rrai" nfce f ol(:._ Naid. cia- - Ręce do góry! · wersaJnym spc. dokbierc.1 zmurlcito m1uł Nie~'dklr'opa iap~m skol e u ~·l'zysTz ego 

' ' · ~f>· · " ' .• ..,. ' W t · · h 'I' h 1 ł t ł b ć I k · A t · .,.. s spa ul oblercy wieś z uc;r;a i; p ysz.. 
teff zmad ~'.IW ccs"rza \Vvdo2/~ l"r-u rnó- cyie c yn, _ t t mą s rza . y rze rnmy ·u zy11 Jego, n 011 1 1 V z k' H 1 ._. . · ·r 1 !i 

. ' · · · • - · • , T . „1. t z l'ł .1 u.' •·• n1e:rś J w k' k ows, ieti o a-s z aL"• ew1cz kzy owao1• 
.;r„• nie o~ec·n '" pa·nn pwv w ktor,em wv- · o onryg,r,,,x: s .r e, 1 • ce'1 ·i ąc " r · rn s 1. · • "' ' 1 1 nos-:1ł za silug'; x"'markito rnC1ll c't't~hv. o pół~ dtie1ne~o polic jattŁa Stirzał chybił . Nim l Po jakimś czasie wyszło na ta w t e I kl, Ko.niopl.a Wt.eś I 100 mot~ów. asu tr.· 
n.ocy orszak PQJ{rzehowy wvrusza do 12'!Uehwały na.pAi$'.~n. H{ 7Jdołał wyst.irzeHć drU$!! testa. ment został spryianle 3fals.m- F. a·łi~ zeulwo 1edn~ik dłwyda łł SI~ i ci:· 
Osił~a, połofonogo 0 30 klm. "od Tok·i-0. po raz d~ugi, st. ~ost. Kacz.tnars.ki wyikrę wany '.? lpicjatywv d:r.le~rżawcy dóbr An .~zapka fałsze~zy z:-.sH1! ą. 111.a aiw.e os at 
·Jroczystio·śoi p~rzebowe Zitl!ko(1czą. &ię cił ól.U ręką i zaip1oble,gł dals-iym s1ttza.- drzeja Ntezdropy, sąsiada ś. o. Tysz-1 zonych. 
~łooiiero o . ~w~ · łom. Zac.zę1';. eię weł~ kowskieao„ 
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Sgnsacyino raw<J/acj 
ników sow1<Jckich. 

-:-

------ „EXPRES~ WU:CZORNV", 

r ·- ·-~ -
ł ->: 

AN.intura artys~yczna w Kra!-owia. 

ł Aeroplany i apara·, 
ty chem · czne . t 

jadą do Rosji jako 
maszyny rolnicze„ 

-:-. 
Nędza moralna i ma
łerjalna sowieckich 

ołlcerów. 

Lotnicy sowieccy, 1>ilot Piotr Timo-
zczuk i obserwator podpułk. Kazi

tttlęrz Klim, którzy J)rzed kilku dniami 
'1/yladowali pod Łuckiem, p..o interno-
1łianiu ich oświadczyli, że opuścili się 
1i'a ·teren Polski wyłącznie, aby uciec z 
&lszewii I oddać się w ręce władz 
ootsldch. Obaj lotnicy twierdzą, że W.0-

bec potwornych stosunków, jakfe pa
nują w Rosji, szczególniej . w sferze 
wojskowej, za nic nile powrócą do . So

wietów i gotowi są siedzieć w Po1sce . -W ubiegłym fygo<lniu głośna była w Lodzi awantura w Młefskiiei Oalerli Szłu· 
chociażby do końca życia w więzieniu, ki, urządzona przez grupę młodych malarzy. Obecnie przyszła kolei na Kra
lub ponieść śmierć, niź.li wracać tam z ków. Przed kilku dniami grupa młodych artystów malarzy urządziła demonstra
powrotem. cię uliczną w związku z ogłoszonym bojkotem Tow. przyjaciół sztuk pięknych. 

Omacli pałacu sztuk pięknych - którego fotografię p00ajemy - oblepili malarze 

~, 

i 

U/ubien ca Warszawy. 

Opowied_ziaws.zy ·o wprost niewia- nalepkami z napdsami w rodzaju: "Tu grypa i zaraza!", „Ostrożnie, tu · cbole-
rogodnyich warunkach i stosunkach, ja ra!". "Dyrekcja trędowata!", "Precz z trupftarką", .,Nie wystawiacz kiczów, ZULA POOORZELSĘA.... właściwie wystarczy„. 
kj.e I>fmują w „raju bolszewickim", lot- jeśli ci zdrowie miłe", „Oddaj budę!" i t. p. foby powiedzieć po prostu Zula. a każdy wie 

nict sowieccy oświadczyli, że pobiera- HM MW odrazu, że to chodzl o uaJmllszą gwiazdę „Per-
jąc pensję od 250 do 300 rubli miesię~z.. sldego Oka", o niezrównaną odtwórczynię ka· 

nie, nie mogli jednak prowadzić odpi:>- n . 1· . . l n· nhn'l[lUk" [nndJDU ba;t~wt~hnk>pl<>senek, które I Zula wykonuJe 

~~td~~:0d;;:ci~n~~;~~: :;st~~e:;;:~~, DmO~ll arn :eJ~ J „ ltiDH 1 . . u u • ~~~~-?:E:FZ~;.:':!: 
konieczne wydatki. W dodatku, !cżcli w·· Jk" • ł f • h" d k" k • f • .;, boję sama spać„, czy śpłewa „Valencia", ~y 

le . .ł, WSpanta y· S 00 · 10 US 1, Z3 OD Czy zy~le. zapowiada: „Ta miła piła dziś I Jest zalana", ozy 
się wieźmie pod uwagę pijaństwo i m<"1r '7 , ł b . .l d , k·" .. d „ l • ' oinaJmia w .najnowszej piosence: ,,Ja nie mam 
finowanie się, rozprzestrzenione wśród „~a o. a w on yn$ 1m' o gro z L(J .zoo og1cznym. g~osa", albo też roibl zaba'Włla chaTakterySiy~a 
wojskowych, to ich duże kłopoty p e- · · · . . . „' . . , . „ .„.. . • pensll>Darkę, zawsze! wnosi -ze sobą życie. we. 
niężne nie są tak dziwne. Wieczny brak ln.diarani już nie żyje! . Ind!arani - kazu ks1ęc1a Said Ali. ruszvl w pvdr~z sołość 1 w JedneJ chwili nawiązuje kontakt' ? 

_zaufania i podejrzliwość, oraz de:rnn- dusza londyńskiego o~r:_o4it . zool9g_icz- do Eur?PY~ Na!y~hm1ast PQ p~zyh~CJU z widownią.' 
nego, ub:J;eniec cale1 pUbh:znosc1 - do Londynu po~p~eszył do . InJ1aram. * "* MA4WA•W&waa;.;; e• 

cjacje stale jednych przeciwko drug:m zdecht ·przez kHka dni wszystkie p'.s- Rozegrata się . \V'.Zrus-:;a1ąca scena. 
donrowadzają wielu do obł.ęd:t chor{.b ma londyńskie opi.Sywały · śmierć· tego gdy sloń u.ir,zal swego 'rzewodnika. 
nerwowych i samobójstw. Wieczne słonia a co dziwniejsze w kilku z n:ch Z głośnym rykiem radości rzu;:;ił się do 
•Jkrywanle slę przed ÓaJblłższem otocz€ pojaw.iły się nekrologi•, 'po~w; ęconc pa- niego i jak pos~uszny pies·ek, pokornie 
niem a nawet przed · roddttą -ze swcmi mięci „zmarłego". lndiaran; nie był legt u j~gO: nóg, g!aszc~ąc i.ro trąb::i. po 

bowiem przeciętnym słoniem i' dlatego twarzy 1· ciele_. Said All, wzruszonv, za 

Przeciw elekiryczne-
. · mu krzesłu. 

iamłarami Jest nie do zniesienia. jest zrozumi.ate, że er, którz:;r go znali, cz.ąt coś po hindusku szepta~ do: olhrzy Niektórzy amerykańs<:y biologowi~ 
- Opowiadając o sprawach mllitar- bardzo są zmartwienF je~o zgonem I m1ego ucha. Sfoń w odpow1edz1 po c1- występują przec.Dw tiracenlu zł·oozyńcóvi 

h n k' f · M1'at on zaledw·1'e trzydz1· c~ .~,.· pięc' .lat .a chu trąbił. N. as.tęp.nie Said Ali .skoczył n.a ·kir>ześ'1e eilelktry.cznem, albowiem t~ 
t1yc '"osjj. sowi ee 1ej o icerowie p:loci - :>- od · lk · b d · h , 

zdechł widocznie wskutek zakazema na kark słoma 1 cichym okrzyki ~m raz ir zaJ rury Jest air ro nie uma,nHarny, 
taznaczają, że największą uwagę bol- krwi, jakkolwiek przyczyny tej chora- ka~a~ mu wieź~ sie po parku. Słoń ra- Isbnieje nawet przypuisz;czenie, i~ 
sze\Vicy skupiają na Powłększenht 1 udo by ni·e można by'fo zbadać. dosme wyipełmł rozkaz. prąd elektryczny obezwładnia tylko czlo' 
1S'k0nalenłu swej floty 1>9wtetrznej, która W roku 1920 . przyhył do Londynu Tyl~o _na widok_ byfego przew~dni- wielka i nie zaibi.ja w nim źycia. 
w przyszłej wojnie ma odegrać r.i~rw- mahlaradża Beharu olśniewai:~c euro- ka, slon dostawał ataku szalu. Ws~ie- P.o pewnym cz.asie buctzi się świad~ 
sfofzędną rolę. Samoloty r gazy to pejczyków przepychem sweio bogac- kl~ rzuc~ł .trf!bą. i dzi.k? tupał noga- mość sikazańca, a nieszczęśtiwy ginie. 

· twa. Między irnnemd, prz.yw!óz~ on ze m:.. Dz1e~1 .. J~k, d~wmeJ, m~gły spa.. wskutek uduszenia "" ~ro~ie ~ 
. ~nie specjalnie pie(!z<>łowłcie pielęgno sobą największe9:o i aaioiękni ·~iszego k~Jme pr.zeJez~zac się na grz~rec:e sro- C:el~ pr;zeprorwadzerua badań na~ 
Wilne w RosJI. . . . ze swych słoni i podar<>wał ·go londyń- ma. Indrnr::i.i:1 byt ~okorny, 1ak ·a~'rę. tą ruew)ll)asmoną .s:p.ra~ą, vryicleleg-owano 

!·n&truktorami l k1erowr.rt<:arni całej skiemu ogrodowi zoo1o~i:=mem:i. ln::l'.a- Ale teraz 1uz ~o niema. J~go wielką d~ .amer~a1!5ik~ch h!·ologow. d?. oowo
ftl;ly powietrznej oraz · sp~cja!is:ami od rani ważyl pięć· i pół !yslą~a k:logra- glo:wę z .wspan~~emi kłami, zabalsa-1 iorsk1ego Wl~z1e.nia „Smg - s.mg · · 

' · rabiania trujących gazów. są techn:- mów, trąb. a za~ jef!O mier~vła dwa i pó! muJą. C,:.1ał. o .zas l .~go zoSitato pochowa-, . W P?łow.e lutego ~będzie . się tant 
"Qy ·n· · N t ł R „ . metra dtugośc~ Tak p1ęK11eg1) okazu ne. Said. Ah długo stał nad grobem egzetkucJa trzech zhrocLn1airzy, więc u.cze 

... ~emiec:y. a eren e osn sowiec- słonia d·otychc~as jeszcz~ nie by1o w Indiaran! i plakat, jak po stracie kocha- ci ~ędą, ~eili okaizję do wypowied.zeaiia 
k1eJ Jest tuz bardzo dużo labora.torJ1~w Europie. Słoniowi towarzyszvł h:ndus nego dziecka. swei OP.lllJl. 
chemicznych z trującemt gazamt, a w Said Ali. · ~· l§kJDiiil &LDl!!itWWWWWWM•t •• 
rozmaitych miastach większych wi- . Podług jego wskazów:!k urządzono 
dzfee można naJdoskonal~ze samoloty dla słonia schror:1s~I). k:ór~ odpow:a
nafnowszeJ k<>nstrukciJ nłemieckiej czę dało _.przy~wy,cz~Jemorn zw1erzęci~,. dla 
~cfow 0 1 b . b . ' bezip1eczenstwa Jednak Dtocz::mo ie po-

. . ~ pancerzone, u _uz rnione w tężnemi ostrokołami. Cał.s,· rok pozo-
1tutbm1oty i bomby ocze~rnJ<tce w ukry- stawał Said Ali w Londvn ·e. 
ct'u W hangarach na swą m'.sk„. W krótkim czasie I'"1d:ara111 wraz ze 

swym bronzowym pr ·;ewodn1k:em stat: 
~ się · najwitl:ikszą atrakcj~ ogrudu zoolo-

T t • • ł • gicznego. Jntiiarnn' miał .umieszczo11y „ u a, nre pope niono na swym. potęż ,wm karku aksam;tny··I 

Ż d d f d 
., baldachim z :rLemn. ławeczkami do 

3 Dej e raU 3CJt" ! siedzenie dla dzieci. Gdy urado ~nne 
dzieci śmiechem w,vralatv swe zado-

llusłrdcia bezrobocia. 
wolenie, zwierzę rad :J~t:ie. trab•to a Je
go poczciwe niebieskie oczv zacz:v11aly 
błyszczeć, prosząc .) · cnkier i in:ie la-

w ;edny;m .z d~e~k6rw buda~esz- kocie . . Lecz gdy s a:.d Ali zawezwany 
feń~1dch po1a•w1ła s1ę ~.eda·wn·o. w1ado- przez księcia, wyje~hal do oj~zyzny, 
mo,s~, że "!'pewnym s:;p1talu ikas1erka do 

1 
oczy Indiarani zaszłv m~łą. N:)wy do

pusciła się de~audacJ1. W skutek po- . zorca słonia musiał s i ę czcsto ucieka ć 
myłlki podano Jedinak nazwę innego s.zpi 1 do użycia szpicruty, by zm us ć zw:e-
tala. I rzę do uleg-lośc i . 

Na ?rugi dzień."! owym szpitalu po- Pewnego dnia sbfl wog(;ll! otlm6wil 
_~ęły st~ ~ro~~z:c tłumy pań, pr~gną- posłuszeństwa, nie " d1~! ał uklęknąć, I 
~ych o?Jąc m1~Jsoee po ~~eJ kasierce: 1 uderzał dziko trąbą. Szczę~liwie ostro 
.Ur7ędnky szpitala strac11t głowę, g<lyz koły wytrzymały napór Jego pot~żne-
tł~ kandydate'.k wzr.asta,ł z ka!.dą go ciała, bo mogłoby dość do ni;!szczę-
chrwill.ą. . . • . , . i ścia. Gala d zikość h nduskicgo ~lon i a, I 

Nie byfo mne1 raay, Jak wy'W1es1ć na znana z wielu opowiada1i wysLła lia 
bramie olbt1zymi naip~s: „Tułaj n:e po- jaw. 
pełini·ono żadnej def.rauidacjil". ! Wysłano depesz.ę do Behary. Z roz 

W imieniu ools!dch robottrików, pracufacych od lat kilkunastu w Szwecji, a zwła 
szcza osiadłych w v•iększej liczbie w m!ejscowośd Oskarstrom przy fabryce 
juty, przybył do P olski ich proboszcz ks. WJU1ełm Meiierink, władający nidle ję
zykiem polskim, z prośbą o pomo~ materialną. Wybudował on dla nieb z tru
dem lcościołek drewniany i skromną i>lebaniike. przedstawione na naszem zdję. 

. ciu, ale radby jeszcze założyć szkółkę polską i umiefoilć siostry zakonne z Polski,· 
któreby ią prowadziły i otoczyły oiJleką moralną tamtejszych polaków. 

I 



- Oni tam pe'W""!lie porządn!e pobili 
łych sędziów ..• 

- Nie... Tylko pierwsze cdc:rzcnie 
byto śmiertelne. nas:ępne uc.lcrzenic. 
były już nieszkoJ1:\"C 

' ~ ....... ~ • ~ oł!t 

OoH'1'U -

- Wiec pan powiada. że ia iedną 
literę siedział pan aż pół ~vku ? ... 

- No. tak... Byliśmv n::i weselu u 
Kapuścińskie~o i troszkę si~ wypito ... 
Łajdacki wybił Kapuś ~11'isk!emu okno i 
to go kosztowato 2 złl:c. a ja mu wy
biłem Oko - i mnie to kosztowało 6 
mi·esięcy więzienia. 

~-

Członkowie •.• „Klubu Ekstazy" 
'zukaU zapomnienia i upojen:a w kokalniB I morfinie 

- ~-:a:---

Nieszczęśliwe ofiary zabójczego nałogu 
nie mogą żyć bez narkotyków. 

Lódi, 8 lutego. na wiadomość. że jeden z ta'kich kltt-
W qorajszy ,.Express" doniósł o bów mieści się przy ulicy Ogrod.Jwei 

wykryciu w Warszawie klubu kokai- w domu nr. 5 na pierwszem pietrze w 
nistów. Obecnie otrzymaliśmy w •tej eleganckiem. przeznaczonem na ~en ce 1 

sprawie następujące ciekawe szczegóły mieszkaniu Władvsława 1 Marii Roze. 
W Warszawie ostatniemi czasy roz nowiczów. Ustawione na obs~r·vacj' 

pleniły się tak zwane ,.kluby morf1ni- czaty widziały, iak do mieszka11 .a Ro
stów", gdzie nieraz w bardzo eleganc- zenowiczów podjeżdżaja samochodami 
kich lokalach w śródmieściu zbierają się I łdą pieszo Jakieś wybladłe o · choro
przedstawiciclc towarzystwa. sz.u".\:ają~ błiwvm WYJ.dadzie osoby. 
ccgo podniety. ukojenia i zapomni-mia Gdy o godzinie 9 wieczorem foź nlkl 
w narkotykach. po pewnej pauzie do mieszkania nie 

Do urzędu śledczego nadeszta p:)uf- wchodził, zac~ekawieni . wywiad )WCY 

Jl•!!AA!!!!!!!li~!!!!!!!!*!!!!!!*!!!!!!!!!!!!!!!•!!!!!!!!!!!.!•!!!!!!!!!!l!!!!!!'!!Z4!!!!!!.,..!!!!!H*!!!'!!!!*~*!!!!!!!!!!!!IE!* !-!! urzędu śledcze~o zapukali oo· mieszka· 
-;;; nła Rozenowicżów. lecz nikt lni ·nie od. 

Gdy serce pragnie 
a miłość burzy krew 

~dozorca może znalaźć 
czasem zakochaną parką 
•. w budce stragan1arsk aj 

Lódź. 8 lutego. 
Ruch1a W. i Mos-zek Z. byli zaręczeni. 

Ale było to dawno. Dwa lata temlL 
P. \V. pragnął pojąć za żonę p. Ruch

f.e. jednakże warunki ma1erjalne ni:ie po
zwalały mu na założenie ognii&ka do
mowego. 
· Narrzeczona pozostala więc w \Var
~a wie u swej aiotki, zaś pan Z. praco
wał w dalszvrn ciagu w Łodzi. 

Młodzi prowadzi1li: ze sohą OŻyWioną 
korespondencję. Przed trz.ema dniami 
pa•n Z. otrzymał od swej naneczonej 
dłuższy tńst. 

Pa'Ilna. Ruchla pi1Sała mu. 1e tęskni i 
r>rasmiie go ujrzeć. . 

- Przyjedź w ni.ied•ziielę-prosf.tła go. 
Narzeczony n:e mód się oprzeć po

tusiie spędzenia jed~1ego dnfa ze swą 
wybraną i wyjechał do stol~cy. 

Pon•:ieważ ciotka panny Ruchlr.1 nife 
r>rzyjęta ~o zbyt gościnnie, p. Moszek 
oświadczył narzecronej. iż me zamierz.a 
przebywać w jej mieszkan•'.u. 

Udali s:ię więc na przechad:zkę. 
A wi1ecrorem dozorca jakieiroś domu 

fta placu Nędiza zinala-zł ich aż za błiiSko 
ł)rzytulooych do siebie w budce straga
oiar~k:1cj. 

W k<nnisarjacre spisano 5m 'Pł'Oto'kul. 
• 

Pani Strzelecka . .N'!! . 1 
pewnego dnia skonstatowała, iż na świecie 

egzystuje także i 

pani Strzelecka N2 2. 
---:o:--„ 

Pan StrzaltJck1 twierdzi, iż ożeni/ s1q po raz drug1, 
bo byl,. pijany. 

powiadał. Po pewnej chwili ·oczekiwa
nia policja otworzyła drzwi i we~zla de 
lokalu. gdzie w słabo oświetlon~m mie 
szkaniu kilka osób hasało w Jakimś 
dziwnym obłędnym tańcu. ·wydając nie 
samowlte okrzyki. 

Obok leżeli na tapczanach~ ro~to~o
nych na posadzce -ludzie wybladU w po 
mletoszonvch ubraniach. wydający cho 
robliwe okrzyki. Byli oni nieprzytomni 
I 1><>2rdenl Jakby w ·debokiłi1_ śnie. 
Wśród nich ki1ka Qsób nieprzytomnych, 
a między nimi ormjanłn nazwiskłem 

D. I Jakiś chińczyk. W kącie lokalu 
„urzędował" niejaki Berek Oberkow•cz 

Ł6dź, 8 lutego. WskaJZano ief nawet dokładny adres z zawodu farmaceuta. który robił 7.a· 
Państwo Strzelccy stanowi'li przyk- wobec czego nie~włocmie ~ta.nowiła strzyki I dawał wachać leżącym mor. 

ładne małżeńs·two. Sąsiedzi niera.z brali sprawdzić tę wiadomość. fłne. 
ich za wz6r kochającej się pary, kt6ra Okazało się, iż jej iinformaitor ma my Mimo wszelldoh wysiłków, ntkor.:o z 
nigdy się ze sobą nie kłóci. 1ił się. Pan Strzelecki r·zeczywiście mie- leżących nie u-dało się postawić na noITT 

I nagle - po cztemasitu latach wsp61 szkał z jakąś młodą orohą, z kt6rą na- srdyż wszyscy Po wąchaniu kokainy, 
nego pożycia p. Józef Strzelecki opuścił wet ... ożenił się. . nie m02U słe podnieść I byli zupełnie 
swą żonę. Dlaczego? Tego nikt nie wie- Porzucona małl:cmka me próbowała bezwładni. a twarze Ich wykrzywione 
dział. z nim wsrezynać pertiralktacji.. robiły wrażenie obłąkanych. 

Dla~ego? Tego me mogła uommieć Bigamista został przez policję aresz.. Jak się okazało następnie fannaceu„ 
jago żona. towany i wcroraj znalazł się na ławie ta Berek, sam zawzięty morfinista, spe 

Przez dłubzy okr~ czasu p. Stirze- OSikarionych Sądu okr-ęgawego. cjałnie dostarczał moriine do mieszka-
ledta nie w:edziała, co się z nw stało, Na sprawie Strzeilecki przyznał się nia Rozenowiczów dla wszvstikich in-

Przypuszozając, iż ro.siał zamord<0- iż wriął śJ.UJb z p. Wafomyną Zimką w nych nałogowych mo'rfinistów, którzy 
wany lub też padł ofiarą nieszczęś>liiwe... kościele. św. Józefa. byli stałymi klijcntami i gośćmi „klubu 
go wypadku, zwróciła się do policji, lecz - Bylem pi'jany - tłumaczył lię ekstazy". Berkowicza i Roze.nowie;z6w 
władzom nie udało się wpaść .na jego śla przed sądem. Gdy obiecałem jej, że się oraz gości przewieziono do urzędu śfod 
dy. z nią ożenię, a później, gdy już wszyst-ł czego. gdzie .udało się ich przyprowa, 

Mimęło kttka mi~:ęcy. ' ko było przygotowane do ślubu, nie mo dzić do przytqmności i zbadać. 
Pewnego dnia pani S. dowied·ziała się 

1 
głem się cofnąć... Sa to ludzte schorowani. którzy o~ 

Od ma}omyeh, i·ż mąt jej nie opuścił ł...o- Sąd slkazał go na rok i 6 mie..qęcy do- wladczaia. że bez morfiny I inych nar• 
dzi i mieszka z jakąś iLewia'S't<\. • mu poprawy. kotyków nie będą mosdi tyć. I rzeczy-

,; - wiście dla postawienia łeb na nod trze 
ba było dać im i>Onownie maleń'..rą daw 

Złapał ,,doliniarza" podczas „roboty" ::!~1$:~~~~i.:w ~~;,~i~ 1~~11:k 
• d •ł • • również (za poręczeniem) pp. Rozeno--

Zon a i dzieci i z przerażeniem stw1er z1 , 1ż jest to 1ego syi;i, czów i Berkowi~:a· 

katami obłąkanego który okradł go !rzed trzema laty. ' !!!;,!!!;\V!!!' d!!!zlw!!· il!!!·!!!!!m!!!!;~!!;!!!a7!!!1;;~ra 
maz· il ,. O,J.Cil. Ojciac przvprowodz1l sam syna -- zloclztaja_ za 1~1szy1r1a kołczvb 1• " do komisariatu. :f- . ; u . w . .!-n • a 

Zam·ożny gospodan w~i Godów w po „ _ lódi. 8 lutego. Wyrodnej łatoroślT m1e udało ste Jed- lnów Ofiara „bryl:anc1arzy 
1Viecle puławskim (woj. lubel&kie) 58-.Je Eugen,tusz Mańkowski. syn zamożne- nak od.szukać. Lód!. 8 Iute"'O. 
tni Antoni K wietniewsiki, zachorował t "' 
przed paru tygodniami umysłowo. Rodzi go wf.eśnfaka z pod Łowicza, był dla ro- Od tego czasu ntnę10 trzy barta. P. Antonł Lesiak. zanxe~ tkały przy 
na niezbyt się tem przejęła. Zamiast dz:Iców prawdiziwą udręką. Onegdaj p. Mańkowski pTzybyt {1T1te- uli<:y .Emil.ii 5 padł wczoraj ofiarą oszu 

.d •• 1 k k • K Hulaka. awanturni:lk i próżru!a'k \vt?ó- resownie do nasz;ego ~rodu. stów .,brylantowych". 
s.~owa. zie e a:rza -: z~ męto . wjet czy·~ się stałe po rozmai-tych wioskach. p 0 dniu spęd'zonym w towairzystwie Gdy przechodzit ulicą Ceg-lelnianą. 
mewsik1ego. w ~.em.ne1, rui;~palone1 ko- nlie myśląc 0 uczciwej pracy. 
m?l"ze, gd·~1e. t.ez~c na g.anc1 słomy, kair- Pewne-go dn~a. korzystając z ni:e- kupców zbożowych, wybrał s~e wiiiec.z<r niosąc pod pachą sztuczkę manufaktury 
mtO,?Y. P<YL)'.Wt~niem, ru.e le-ps.zym. na.d -obecności• rodziców. ogołooH ni!emal zu- rem na spacer. jacyś dwaj jegomoście zaproponowaH 
to, 1aikie da1e się trz~z1e c~le~ne1 , .scho peln~ie ich miesz.kanit2. Przechadizajac śt-ę samotniile przy u- mu kupno kolczyków za bajecznie ni-
; .owa41y ~ta~zec z ~ta na dz1en trac~ s ~/ Ojcjiec _ po powrocie do domu _ Ney Zg-i•ernkt:iej w pewnej chW:U•i stwicr- ską cenę. 
t przekhn~iąc r mę, dl~ za.pewruenta dowiil'dzi:·al się 0 kradziieży od swych dzi~. i·ż ja'kiiś jegomość siegnął niiedy- P. Lesiak nie miał jednak przy sobte 
bytu kt6re1 .lat. . ~ pocie czoła praco sąsfadów i niezwłocznie powladom'.lt 0 skretni·e do jego k.Jesreni. gotówki. „Sprzedawcy" zgodzili się 
wał, oczeku1e sm1erct. J)owyższl'?m pol'lcję. Chcąc przyłapać ziłodzóejasrz.fk'a na go również. na handel zamienny I .za row~r 

Czasem. gdy straszny pairoksyzm sza- iii& 43iiMHMW»WDW'* rącym uc'Zynku, pozwohlił mu wyciągnąć wartości 2~0 złotych wręczyh mu kil-
łu schwyci chorego dzikie, n:esamowite portfe'l. ka kolc~ykow. ktore okaza!y się ?e.z... 
ryki wydobywają się z komory, trwożąc „DOll1inlan", przypuszczając. i'! mam- wartościowe.. Oązustów ściga pohcJa. 
małe. opowiadaniami o diaihta·ch karmi-o Naogół na rvnku złodziej- pulacja s1:ę udata. zamierzat s:ę ulatni'Ć, 
ne wiejsikie dzieci, które w pankmym skim lecz w tej chwl:W ot:rzymrul poitężny cios 
strachu, zdaleka okr~ają chatę Kw~et- p;'ęścią w gtowę, który powa1ii!l go na 
me-wski-eh. "łi1gn?:111Jil -z.iem~ę. 

A w komorze sza-leje nieszczęsny S'ta ł)) UU • \Viieśnia!k odebrał mu S"\VIOją wta-
rzec, rlłllliąc sobie ciało o drzwi i ściany Lódź, 8 lutego. STiość i POC7.ął wzywać pollicję; 
to znowu tarza.ją~ się po z.brukowanej l', Szyfrę l'omeranc (Rz:~ows:ka 18), P~zyJr~f wszy •. si·ę z ~l~iska . tw:airzy 
kałem ludzkim podłodze. właścicielkę budiki z towarami na Rynku ztodz.e_Ja.s;-,\a, Mankowski cofinąl sue w 

żona i dzieci „leczą" wtedy chore~o. Leonarda niezmani sprawcy ok•r<l!dli p-rzerazcmu. . 
~lewaią<: do komory k łka wiader wody, wczoraj na sumę 300 złotych. Pozna.ł bowiem swego syna. 
która w krótkim czasie w lód się zamie- •• - Ojcze - zawolat di0ń Eu~enjusz 

Koniec świata! 
-:-

łławut - 1 to kradną. 
Łódź, 8 lutego. 

Ubie~tei nocy nieznani sprawcy slfra 
dli dwte tablłce ostrze~awcze przy to
rze kolejowym przy ulicy Mostowej. 

tria. z mt"es~'- .... nia Ch.any Go'dn·cht (u _ -: ratuj mnie, nie '"':o~~j nolicjH Zwrócę 
Stairzec trawiony gorączką, nękany . ka as.~ k d . 1 1 

• i•ia . c1 wszystko, com o;1 k i edyś ukradl. ."!•~~-''l.:::'M'~'~~'U'~'U,.'U'U;'U.'~'-~ 
łod k gistrao 19) SJ ra 1on · · ill.'i••li"••ił'•lił1'•••.a-.il'łi"~"i'P~""•"••"i'P•t1""•._.,,„ 

g em i przejmując'ym zimnem ona po .• · ~ . 0 _wczora1 roz-, \V:cśniia•k by l jednak nleubtagany. 
wolnie w komorze, która za wstęp do ma1.e rzeczy wartosc1 900 złotych. P h ··• k~• . l f 

• . 1. , • •• oc wyc.1t sy11a za vt•11J:•erz pa 1:a 
~te.Kła m~e h_vc ~waz.ana. . , . . ~ . . I sa:n ocl prowa-dz.:l go do kom:·sairjatu, 

Co rofo gmma by nieludzkie , zw erzę Stan sławow1 l\1 1cbała.koW1 skra,d:r.i.o 1 ~dzi e zam d<lowal o kradz i eży dokona-
:e wprost z!:ęca-nle się na.cl niesz~z eśli-, no z mieszkaJ1ia przy u~. Na.piórk ows•kie-1 ncj przed trzema laty. oraz o. ~jśdu na 
:wym u.kr6c1c?. ~o 42 g<l!rderoby warto:-.ci 180 złolych.. uHcv Zz-:ersk:ei. 

AROMATYCZNA.MOCNĄ I WYDAJNA. 

wszr.cHśw1ATOWA f'lRMA.ISTNIEJĄCA ooROKU178i. ' 
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- A co przedstawia patiski obraz?. 
- To jest sfinks ..• 
- Sfinks?... Cóż to znaciv? „. 
- To jest to. czego niema w rzeczy 

wistości. czyli kobie1a, kt1ra w ciąiu 

tysiąca lat nie przemówiła ani slowa ... 

Z bra·' ., , .tuz I ie b~dzie! .. 
l\1~ig,s[rat ,f()cizl\i JJOciejn1trie energiczną walkę 

z żebract\~Jern na ulicach Łodz.i 
zamiar \vybudować specjalne hale zarobkowe • I ma 

dla tyeh żebraków, którzy są zdol11n do pracy. 
Lódź. 8 lutego. zakątek, gdzie głód tańczy charlestm;a Ale z drugiej strony zdajemy sobie 

Pewien cuclzozietnlec, bawiący prze r. najsktajnieJSzą biedotą. sprawę z tego, te walka z żebra.::twenJ 
Ja~dem kiilka dni w Łodzi opo\Viadal I nikomu nie wpadnie na myśl, ahy nie może i~ · 

mi potem o swych wrażeniach w nastę- walczyć z ogólną nędzą mas drogą u· Po linU nakazów Potłcyjnych 

pujący sposób: chwal magistrackich lub projcktó'I:\' !11 i przymusowego sprowadzania· np::>r· 
- ZadziwiJa mnie tylko jedna rzecz„ stytucjj filantropijnych. nych do komisarjatów. 

Żebranina na ulicach Łodzi.. \Vie pan, Ale obowią2,Jdem miasta jest prze-
że dla mnie była to rzecz bardzo miła, dewszystkiem dLatośc chociażby 0 ~ew Gdyby tak było. nie ulega wa.tpt:wo 
albowiem nasunęła mi cały szereg re- nctrzny wygląd ulic. ści, że wszystbe więzienia lódzk'.e na· 
fleksji i wspomnień z mej wędrówki A każdy przyzna, że rozplenli:rne leżałoby oczyścić dla żebraków. 

po Wschodzie... Po ulicach todzi żebractwo nic da.ie I\ przeciet fałrnużna dla tych nal· 
.-.WWW.lłiiłJilWU&Jtl!lfWIM i!MRl!J&&iiiill Coś podobnego można spotkać tylko miastu splendoru. , ' nieszczęśliwszych Jest jedynym spos~ 

w kra!ach egzotycwych„„ Poza te.m kwestja żebraniny w t<r hem zdobycia środków na nainędznieł· 

Snór w rodzinie. 

Ale mam · \'i/rażenie, że w Europie dzi róini się zasadniczo od podobnych sze utrzynmnie. 
to jąkoś nie wygląda ladnie... zagadnlef1 w Innych mia.stach. Nikt ttie ma moralnego prawa <·dbie 

Każdy łodzianin przyzna chyba !110· W Łodzi żebranina urosła do r!JZ· rać kalekom chleb ·tylko z L::.i racji, że 
jemu różmó\VCY, że miał rację. miarów usankcjonowanego niemal za- wyciągnięta ręka szpeci ufr::e m'asta. 

Żebracy na ulicach Łodzt to praw~ wodu. Dlatego też z :::atem uvn11iem ;:wd-
dziwy kvtiMek egzotycrny, który r;:c~ Łódzki żebrak jest natrętny, :1t.)- kreślić należy po-1 •. zynania konn:i ~kar
Wiadomo dlaczego jest tak pieczot•:>wi~ gancki, upar•tY i mściwy. bowo - budżetowej, ~:::óra w ·.~w:vlm z 
cie hodowany. jakgdyby doprawdy ko• Jeżeli mu nie dać jalmużny, obrzuci debatą 11ad preliminarzem buu?etnwym 
muś zalefato na tem, by :iatą1nować cu- cię obelżywerni \Vyraiatnl i tak ·cttu\iO m. Łoćlzi uchwalita s„:ercK r ~:rnlu~j; i · 
wpeizację naszego grodu. będzie nalega?, ai przechodzeń \VJ'l'll"O· wnioskó'iv. zmierzających Jo .)pan(rnra-

Pan Kaz'.o kochał pannę He;rminę. Każde miasto ma swoj'l specyfic~11ą wadzo11y z równowagi ucieka do bra- nia plagi żebract\1:a w Łodzf. 
Pa.n:na Hermill'la ko·chała pan.a Kazia. Ko nędzę. \V każdem mieśde jest p!w:i•n my, by się od 11iego odczepić. N bl · d · · ·' 
chali się więc oboje i miłość ich bvła a naj iższem pos1e ~emt1 w;110sR1 

wzc.iemna„ &::aż wa..,.; && hlSWWWWii&JMWl.&_·1·•- te mają wejść pod obrady plcnurr. Rady 

Oczywiście, źe w tai'kiei sytuacji jest Miełsk!ej, 
ty1'ko jedno radykalne! wypiróbowan'ł F I # w karty. Komisja radziecka wysund.1 :11 iędt~ 
wyjście - ożen~k · e Cła wygrana innem1 koniecino§~ podjęda racjona1„ 

N'e na.leży z te~o, co wyż~j nl!lpisa~ nej walki z: tym objawem i proponuje 
rem, są·rl·.:::ić, te to redvne wy}ścia Jest nai Na So.· leu pod latarnią, „ciągnęli" do dziewiątki. w tym cetu 
hps.ze. Wręcz p-rzedw.nie!.. Jeżeli cho· 
ci:d o mnie - są<lzę, że naj.~orsze! Niazwyklq partią zakończy/ bój na noż(;J i kastety. rozpoczęc!e buelo'wy hal zat"t",bkOWf.Clt1 

Ale pooiewaz i>dąc po li:nfi na1mniej- w celu dania w ttłch zatni.dnienia tef 
$7.cgo oporu inłodzi1 kochający slę lu- Z War~·z.a:wy ~fot'l.osz:ą: - Cią~niemy do dziewfoJki? ~ za.p- tcategor!! żebrPków, która k;doln:t iesł 
d7ie wstęp.ują zaziwyczaj na ślubny lfb.. W restau-raeji przy ulky Sdlee 20, pię r-o.pon:ował l<ooirwki. d 
b~erzec - nk więc dziwnego, że natSi ciu tnę-kiyżrt popijafo pi1wo. Roimoiw.a - Zg.odal 

0 
pracy. d 

nowi zna.j1omi _ pa:n Kazio i panna Her- obracała się dokoła jakiejś Felci, na któ Kil'kd-...rotrue łailja JM'Zeehodz1ła z rę- Gdy•by zamierzenia kunn;jl hu ie• 
mina _ poozili właśn'.e po tej Ilnji i wzie rą właśnie oozekiwa·no. ki dio ..:-ęki. ZdenerwClw.arJe grających lowo - skarbowej zostały zrealitowai1e, 
!i ślub. Był~ j,ut półn·oc, gdy niew'.~ta zjawi tiidzietl:ło się widzom, .którzy utworzy.li j żebracy znikliby na zaw;ze z ulic ł_()o 

Ni<: w tem niema na.dziwyezajne.~o, ła się wreSJzciie. dw~o~~,!~~ butdkę wó.d.ki na Kazia dzi. i ~ednocześnie uległby r~dyk.alneJ 
aJhO<Wiem nieszczęścia takie są dziś na PodC$•zła dio jednego :z gości, Kazi- -odeZJwa.ł się jeden ze św'.adlków i nagle I zmianie los aędza.rzy lodzk:<;h n 'cb 
porządlku dzierunero i je1żeli talk tragi.cz- mie.rza Strycka (3-go Ma.}a 16) i poufale ;m:ni:lJkł, •hO!Wieni Konir:wki rzudł na cho rodzin. 
nych wypadków nie ogłasza się dotych· objęła go z.a szyję. dnillc diwie ikrutły. Były to siódeim1ka i Nie wątpimy te tak pilna sprawa 
czas w pismach w rubryce „Pogotowie i Prze·chvko ta·k oczywistym objawom .J ~·k K · · kł · t'f ' ' 

1· • " h b f,i_ b · -·-' t" .i. rt ał · 'I; -' • _ 'C.IW1.1~ a. •on:ei: ruezwy - ei PM' r pow;· zostanie w czasie mo~liwie najkrti.t-
p·tMcJa to -c y a tyllK.o w o aiw1e ·przeu sympa 11 zaip.TOLe& ow. inny m1·oa.z1e taino pne1clens1wem. Zakotlowato stę , . . , 
L:.;ciowemi i iich spros1owaniaani. . n1~. Stefa.n Konira·cikt (Sole-e 32). Wy- pod latarnią, znienadta wybuchła wal„ szym pomyslme iaiat\v10na, a wow-

Ale wróćmy do rzec·ży, ozyli do śłu„ nI~ł s:p6r,, zrelliZtą zu~ełni~ i:i:~owy, bo- • ka. czas wille będzie syty f owca cała. 
b.tt. wi_ef.11 oha1 ka.wa~e.r0W1e m1eil1 Jednaika-.ve W ruch pusz~rono knstety i no!e. - rst. -

Pobrali się - i niech im łoże ma~et„ praiwpa do wtgilędł~ .·p.air:ny. „ . P·olicj·a aJresztoiwała tirze.eh łobuzów: wnuw tmww!J!maWWW&H•WW 
•1de le1kJkiem będz:iel... !tlzezorny w ascicte'l resfauraei1, w1- Henryka Dziwbę (Solec 67), Jam.a Mi-

Ale w mies.ąc · ..,0 ślubie buchła dzl\ic, ż~ za.n.osi 5.ię na wa1lną ro:tp:a!Wę, chadskiego (Sole1c 65) i '\'l\S'POlllniainego \U J b 
1 

fyk . 
t' wy: wy.piros1ł całe t·owair,ZyS'bWo za drziw1. . ł Kaz:imlerza Stryclka. o na z '1 ~air 2m1 

pie·l'!W'SZa ai"'.'all'tu.r~. . . I Ktoś nucif myśl, by looen1 pe1kiero- Do ·szpifala Dzlec~ątka Jezus prze- ' ~ ~&a · lj 

P;an Ka~io chci?-ł kupić . ~~~Y wały karty. K·ompanj.a za.trzy.mała się wieizi0łn0 Stefana Ko.madkie•go ora.z An- ( kłD. łbiJS:I 
powoz, pam Hermina sp·r~ec1iw1~a, stę 1" pod latarnia.. l toniego Skt.trr'Sttdego {S:olee 103l. IU 'ł 
d:naik temu kaiteg.orycz;n1e 1 uwaza1ąc, te · S • ku h • 
konie, zjadające si.ano, są jut dziś nic-' 1ontJczna c n1a-
moclne, nalega·ła konieoz;nie, by maj je) I idea/am higjen1stów. 

~:!~t:~:::ll"':::„~·:: I I aK!óW~a--~owollem 1ama[Illl iamnMiue~u I mc~y~y;,~;·~:c~~t;~;J·~~~ói"!'g~~ 
tię pan Ka.zio. ~ . · k~ tta ~prawę CYJz:nyi1ia·rna.. . . . 

_ Nie poja.dę pC1Wozem! ~ oświad. Studenta medycyny uniwersytetu WarSzaWS lego. .. Gv był:>. u~r~aza~e k,:tka 1·es_:cz.~ lat 
e ła ami Iformfna. . . • . • . . tvnm za odz'. \H.Ze 11 godne pole~".n1a, 1:1-

zy. P . . . Z Wall"Szaiwy d.01n'OSzą: J ły się p&W'odem samobois-twa. Wy1ud ch:)U~/ obcc.tti•c za zbyt~me ob;;::ąż.an .. e 
-- M~s1my m1ec powóz!.. - tkuyioeałl We wte<rek ·1 b.m. w di:>mu Akade- . B·ryńs:kiego ,fl.1ógł mieć z onemi ,,puy- td~dka. . 

~an Kano. . miokim przy ulicy Grójeokiej Nr. lCJ poz! czynami natury uc•zuciO'wej" jakiś zwią- Id!e,.:lem st<1fa się „kuchnia slonccz. 
-:---- Poła:mię całą ka,roserię! - J,!rozHa,1 baiwił się życia p.rzez po~~<eiszenic stu-I zedl:.. . . . na", CZ\.'i' i1nac ·tej. mówiąc -- potrawy 

pat!11 Hernuna. der..ł medycyny, 25~letni Dooniniq.g, Dąbro . . Był~ to iednak c;ągle p:r~usz1p:e„ podawa•:-;e w staffe s-ur~wy19. 
Awaintury powtarzały się codzien- W,!;ki. ni~, kfore okazał.o się zu.pełme błęane- P~d Irnstem _roonrnm1ZrlCJl kncJm· p~~ 

nie. Pan Ka•zio s1arał się wytłumaczyć ż·o I Okol1czmości towan:vszące sa.mob6j~ rru. . „ • • . . I wsta1,J \V Paryzu towarzystw.o .. S~J.~ · • 
n:e, że auto sprowadza nie-szczęśliwe wy· stwu były nie jaic-ine i n~stręcryć me.gły · ?~obo;:s~wo ,"!lało zu.pełm~ mne . ~ kt?r.ei!~ !ikb<i wchoc1'za. lekar Le r, .rv-
pad!ki, że ciągle są klopoty z ma szyn er- dość daleko idą.ce przypusz;::.zenia, ęhoć p~.oze-. Mi~nc;wi·ci~ Dą.b>rowskt.. syn I gJeT'. Sl.„ _ . ,. • • . 

ją, z p!"otokólami l benzyną, a pani He.r~ by ze wz,gJę<lu, :te denat zc-ątaowił ka.rLkq, m?z~mo:nych r?dz:„cQiw, ch"Cąc w'ł9.~ne-. I f c wan:yst~ o to pod1ę!'o w alkę} c?n· 
in.i.na dowodziła, i.e ko·nie rnhią · niepo- h~j treści! „z.· .a.bił mnie . S1a.nida~ Bryń- tn1 s.1łalffi;,1 ~<lQbyc fu n.duszę na na,ukę 1 U·. I t~·e~c~~tsuv·'Yill: ~po1soha1m. PTZV!Z~,d-za-
n:ądQ{i, że konie StY'hko zdychają te ~,0• ski i :;.am &hi,te4 o wyie<0hal'1. · · trzY?1ame ..,,..... wr.zeclł z kolegą, s.wyni l'.1111 Jlfl ::i, kic\rc ~fff~1ca źyc1e.;,lu~z'.e .. ~ta-
nie zjada-ją du:ź.o CT.,,,.sa i że wogóle życie I Br '. ,, . . 1? • -1 , 1 .q „ D Bryn.s~im w ~póI1kę,. ra.zern. 11a•bylt s~mo ! ,re s..Y pr1Y,·t~drtp w;-e:ln ehorub 1 d•egr,JC• 
• 1 ! • b • 1 • b · Yt;1S!-l:t za,mov. ~. po:ihi, :a A~'.rn i. _ą c-hó4 i 2!aczę·l1 eik~tpl.oatowae ge ia!ko de- · ra·~r narodo\Y. 
~e1t~~t:~e ędzie warte .s.n:ero nie ędą ~re'h'@ktmj. Rze~oiyw·isc:e B~yn~l.c.! na Kro-I rotlkę. ,;Pn~d,i;iębiorstwo" to jednak $p·o I A zatem --· .Pre<;z z P.efsztvkam:, """' · 

'· . , · . . . . tko P;z.ea tr.aJ1::;>;ner;: sa,mobó1.inwem Pą l dziewanych r.ys1~6Vf nie przyniosło, a I (il ·11<1 . Jmsz.karn1 konsenvowanvch rvb f 
Upłyną1 tydzień, m1es1ąc, wres.ze1e brnw-S·K1eg?. ~~e·cha1 ~ Wars~wy.. . prze·chV'nie zae>zęło dawać cluż:e deflcy-j m ''({;;'.ł, l~~>ga·s.'ć tr~eba. o;ttTiska l~uche:1·t'!•2. 

rok cał?'.„ . . . . , . . , ~c,zyw1sett.? J~~ w p1erwsze1 ohwlł_1. po · ty. Ku w:clkiei rozpaczy Dąbr•O"W'Skie~o w~.rrzncil! ;.vsz~lk1e zapasv zw.erzęl.eg;-; 
Małz-orukowte kło·:d; SI•~ w ~i~-~.u ~e)to I c·b t>:rr.żen u p.oko;u i. zwłok ~a1i:;:>bo;1c;r~ ! wypa:::Hr:i In.U kilka razy ziwrócić się do. nn~ZC7U. l 1adac surow~ potrtl'\VY ! ' . 

całe(1o czas'll, ale po roi<.tt doszli 1.a!ł{OS dtl :pohqa doszła do wniosku, że ):;e,.kis 1.broa r(')d:-: 'có'W po pożyczki. I Pocl::rnwowcm darn .. em sloneczni:)J 
z~ody. . 1 niczy czyn ze strony kolegi Dąbrowskie I Na domiar zleio DiJ..bl'O'N':"iki dmview lrnchn• itst S<Jlata przvr::a;dz:=rna na lOOLI 

Nic kt1pi.Ji a11i a1;,ia . ą11i pi>w•YZU, lecz 1 go Jfl'S"l wyilducrnny. dział się, ;a:e_Bryń~1;d „.~hrnw umowie u- . SP1JSniJ(~W: · mh.-ko. owoce i eh k b bez 
.r.miasł tych środlków lc)mr.i.l')d i pat1 Ka I WiacloPwn hyio nat.omfa('.;i, ~"~ Dii-b- ' d.i:ial ę-wfrj HO pirrte.} .spr;i:edJił swfc't·J·wi 1 drc;i,d:"~y dn.ią ~ks:kcinah· po·s.:łck i r;:.,_: u> 
zio p:rzynióst P""wucgo dnia. do tlrnN,.„ 

1 
;.o-... •:s:ki miał !H'.'l"Z'Z'(':loną, którą bardzo Niedi;ielsikicmt~ ('!o·,vaww~ 60}. Dąbrow , SZCZE\ Ęirga:;•: ;rmu. 

W(i :r(:'k dzif.>c.nny. Ku • ku. / iłcoc.~~ł. F:zy·pt1•3żJC '-~· :1-0 "'.~ęic r:oeiLą~·~o-- ! s·'ki uwt•;t.aj.1:1r; to. :ła ·~ulnq, :aik !> '~ ~tie?11- I z„:.ole·~tll :-cy . slon.-:·c~ne.i. lrndn!'''. rnz-
' \',.'{'}, l,; ~l:O>g}·~ tu W.Cłl~:t.:lżtc 1 W _ 1;:'1',~ ~'lt!CŚ l \~O:fac!'llJCrH i'.lt?:~~ t.?l ?~ t· !Xh' OY-:t! S"nb i C (.\'I•'. rnćzę I; t:_l l•t:. i" \.~1C7: H'<~. a?l•t:J'C_I,.) \\' :tli ~'. lI-

y t:~"~"!~·n.~r~ na~u~„Y t.11..-rrttc :'o\v\;.li kłot~: ~1 f~ ... ...::Jt!~ l ·d !'°G'\\ · ~10 1 · •• d h1d·z~.:-(;.~.; 1_. 
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l~rn~n:uy ma· netner ui,iwm oliar~ 
Film, trysHajęr. • ~Hlcn4 

radości;:~, 

zmuszał ją do popełniania zbrodni. 
W Monachjam uwięz;·ono ll•iejaki;ego 

Adama Montaga. człowieka wi·cl·orakich 
fachów. w grunoie zaś rz·cczy c:·l1enme i 
Uyi11;1nalne indv\V'iduum. 

Montag obdarzonv jest niezwyktą si· 
ta magnetyzerską i z w'.>Clką łatwością 
potrafi wywi•erać sugestywny wpływ 
na ludzi o słabszej wołi. 

Dar ren wyzysh:hvait Montag w spo
~ób ibrodn:czy. 

Uśp:wszy ~we ot:ary nakazvwai? kt a 
dz'.·\'Le, wła:nan1ie, rabunki, kobiety spy
chał w bagno życiia i wyzyskhval hez
J!i1tośrn:ie zasugero\\·anc przez siebie jed
nos1ki. 

Czerpiqc z tego dochody, żył na st-o
;)i1e ma·gnacki·cj, ubierał siię u najwy
kwmtniie.tszych krawców, mi1eszkail w 

Sposób na 

p:0nvszorzędnych hotelach rnz.rzucal 
1)· enittclze. 

Pot.:cja Z\Hóo'.,fa jednak uwagę, iż 
wckót Montaga gromadzą się lmb~c po
dejr~ancj moralności. którzy frO otacia.j<;, 
n1c;;wyktym kultem i drżą przied jego 
n;akazaw·. Nh:łatwą Jedna•k sorawa było 
zdemask0wai: e zbrodniarza. 

tJb1ry przez r.!el{o opętane nie da
wały żadnych wyjaś11<'.eń, a zlapa111e na 
przcstępstwi1e brały w zupełności wi.nę 
na siebie. 

,Jc.ditn z detektywów dotarł jednak de. 
m·~~.tkania !V1.011taga , aresztowaol go w 

1 
chw,.i1. ~d:v zbrodniczy ~1i;netyzer u
śp'l Jcdnę 1 licznvch swvcb wielbicielek 
1 naka·zywał 1cj obrabowanie pewnego 
wyż:-zego ofic<.'ra. 

samochody 
S,wiatełka na plecach piechurów.-Trąby sądu 

ostatecznego. 
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„. 

Kaprys 

wiernca fot o grafj a dni& 
dzisiejs r e~o 

oto 

„Cnotliwa 
Zuzanna" 

podług rozgłośnej operetld 
J. OILBERTA 

z LHlian Harvey 
i Willym Fritsch. 

miljonera 
Na mankiecie spisał testament. 

przynosi dużo zatt'ldbk<u, ale staje się co-I racja .. Ale ch:i'8iaj jest niedziela, bi;dą 
!l'a•z więcej .niezm,ośna.„ Kocha się w tym goście, a jestem jeszcze nieubrana... Do 
wysokim sza<tynie i zaczyna lelkcewaiżyć chodzi godzina 6s:ma„. 

i.ninycli goki... M6wią.c to, wybiegła do swego poko 
- Nlic nie sZlkodzi„. To jest ba.rdzio ju, by dokończyć tualety. Ema - dragon 

óoga<ty chłop i płaci tyle, co dziesięciu pomagała jej w przypiekaniu włosów, a 
innyich„. Kazia szpe-rała w kufe·rku wśród stosu 

- Głu.psbwa plec:esz.„ A co zrobisz sukienek. 
jak ci Salkę zdmuchnie z p:rze;d nosa? - Co dziisiaj włożysz, Sa1ka 7 
Innej na jej miejsce talk prędko nie d-0-o - Sama :nie wiem„. Nie mogę się zxl'11 

w ~ stainiesz,„ cy"ł-ować .. 
Obie kobiety - Zuibkinowa i Raja- jakoś „załapać" i dowiedizieć się pra1w- - Zdmu.chnie? - za-nie.pok,oiła się - Może tę niebieską z żori:et~y? 

mały się od dzieciństwa i niemal jedno- dy. Raja była jednalk bu~'.ej od niej ku „ciocia" - Dfaczego1 - Nie.„ On woli rooową . ..-
oześnie t'02'Jpoczęły „kMjerę" u Osi.po- ta i chykze omiija:ła wszysbkie zasadtki. _ Mówisz jak dziecko. A d!Jacwgo Masiz więc różową„. 

wa. Potem wyszły za.mąż i irozłączyły - Zamordowała syn.ka, nieiinaozej - zd~uchnął cię twój Zubk1n? Bo się w to O gódzinie dziewiątej dziew-częta b) 

się na dłutszy okres CZB.'SU. Głafka owdo myślała Głafira, spogJą<la.jąc :na złą bie ~ochał.„ Ten szatyn <kochą. się tak- ły już ubrane i ufryzowane. Ponieważ 
wiała w dwa lata po ślub!e i za pie.nią· twarz Rai. - Cóż innego mogłaby prze- że w Sa.Jce„. gośd nie było jeszcze widać zasia.dły do 

dze, które otr~ła w spa.dku po mę- de mną ukrywać? --. Więc sądziisz, że się z nią ożeni? pre!eransa, którego zaczęły jeszcze 

~u~załortyła sobie elegancki d~ scha- Z Will.na przyjechały do Łodzi. T,~ Nie, wydll'je mi się to nieprawdopodob- przed dwoma dniami. 

z · „ciocia" wynajęła mies'1ka111·e 11a Połud-,1 ne„. Jest za bogaty, a zresztą ona się KO - Sześć czerwone __ lic...-, t0owałn si~ 
Mą.ż Rai zmarł Z!l'lacznie później i zo · h 

'ł . d . k' Od . ., . . mowej, postara:ła się o dzicwcz-ynki i c a w nim, aile czy on w n:ej - nie Kazia. 
lfawi Ją z ziec iem. teJ chwili aiz zaprowadziła inoleres przynoszący jej I wiem.„ - Siedem pi.k - odpowiadała Emn. 
do czasu, kiedy obie przyjaciółki zet-1 bairdzo powaiźne zyski. p · · 'ć? D · · · to 
knęły się znowu w Wilnie, życie Rai by . -- ~oo ma 81.ę .ozem. · . ZIS!aJ. - - Be;i: atu„. 

Przyjaciół·ce swej płncHa jakąś l'.chą n!e ta1k 1ak daw111P.J. Nie orleni 5'tę, ale Grały z jaiką r1odzinę, tłdy u drzwi we; 
ło osłOtlięte taiemnicą. Nawet Głafi.ra 0 

"' 
tygoc1n:ówkę. Miała w niej zą. to wierną weimie ją na stałą kochankę, wynajmie ściowych rozległ się dziwonek. Raia wy 

mało wiedziała, co jej koleżan!ka w cią- 1 d 
h 1 b'ł służebnicę i pc.iwicrnicę w interesach. j jej pokój i -- ziewczyna stracona.„ pełzła z kuchni, by otworzyć, a „ciocia" 

gu fyc at T() 1 a, C' • 11 ł • • . .Jl • k 'L.--b cl I ' 

R · · h t · ·- .J ł l h Dom c:o ... i" Glaf1'.,.y .ro7w 1':.:-ł ;.,. TI „ ;oc13 orzvzna a s.usr!losć wvwo wpau a 1a· 1-"'J'U• a o poKOJU. 
a1a n1ec ę nie opmv1aiua a o yc . " · - · • „ ,_ · ·"< " 1 • • : •• ' • 

1 
• 

... h . b _.J • d ł ~. I karbdvm dniem Odw1'cdz.al1' "'o c'"""a'T '<io- ao.!11 "r::·,1acwll':1 i pos1anow1ła z·wra.r~ć ~ Dziewczyn·ki, sch0<wać ka·rtv. ! ~of. 

... za,sac 1 arnzo się enerwowa a, ··;:,,y , · · G ·U'• - I • •. . · . . . 
j • k z bl · t . t ··"' I "'ats1' ~ośc·e czasem nawet z .,.a·wv[. bar:-r.nH'.p<ą uwal!ę na swą p·u.pi!kę. Kil- cie S"!„. 
ą Cle awa u ttnowa w CJ ma erJl na· 1:> b · • • " · . '· ... 

gabywała . .Musiała przeżvć jakąś poJ womlcjszvch sfor łódzkich. Do->:do do· ka ,;·azy :niala. z Sal!rą „~oważ~e roz.rno· .- W kurytarzu rozległy si~ mi;;sk~ 
Ą"" • • t tł d' ... ,, .· t ł . I tego że Zubl<inowa nod·w'fi:Pyła clzicw. wv , zm1~r:.:a1ącc ku zonydze>nlll w o- (:łosv. 

w~mei.szą ł'a6e Ję, b"-'Yz zcs ·zt:rzą. a s1ę 1 ' · • · · ~ 1 ' , • • 

w tym okresie nieziwyikle, okulała na je I c;:~to;:n ,.gażę' i dawała im lep~zy wi·kL, c~t-ch ':a11oc.ha~e~ pro~tytutk1 rodu mę.<.:- -- Czy pa:nicnki wolne? 
„_ . . . I N. h · cl-· • · · ' k e(in w OIJ6!!'1osc1 a <:.'Weóo s:-:atvna -- W A 1'a·k.;„ a i'akvc 1'11f„wn1""•1ała 
u:n(\ rtogę 1 - straciła syna - jedynak<'. - !CC. mają t,JCWC;i;ymu„. -·- 010•; .~ .• „ "'. , ' "' ' __,... ''"'' ". - "" vn 

1 t • b d k h ł I ·i d R · '' · · d • ~z;;.;-.~., mosci. R„i·a P··o<:zę da1!e1' < orego ar ·z.o . oc a a. w:ia o . at ~ .'.'>p·rawttJą :>1~ Ourr.o:, l · ·-,_ - · u. • - • >" .„ 

z tym synem właśnie było cqś nie- w:ęc należy im <'.iię w>rl:;i~c~nc.>6ć... Pa· Gd~~:iiio to b- -dz·: w:\trEwy s.ku- 7.ubfrinowa zapdiln wszyst.kie świa• 
• R ł " I . t . k O. , l .1 l ic'r ··o l,„.„ ')~"'":a'· /_~ub''1·-u-··" o wi..,l 'ł Wt 1 • . • b'ł . . czystego'. az mówi n, że umarł na ty-I m1:; a·n Ja. . Sl!JOW cy, z rms Z~i~owo.o- · · ·"' ' • """ ·• •· "" •:J J " ' "'·• _..,,- t a. w p<HOJU przy1ęc z;ro· I o się Jasno. 

fus plamisty, drugi raz znowu - że go' ny? Skll,py był, iaJ{ sial an, a ciągle r..am kie zmartwic-aie. I - Proszę zdjąć płaszc.ze, panowie, 

•.ramwaj przejechał. I clokładcił do tygocn:<>wzk. I Dziew~zyna przyla;k:wala coprawch ! i zająć miejsca przy stole ... Za.ra;i: dz'.cw 
. Zublinowa węszyła j:)kąś skandal:i·z: - P::mińtam, pami~tam - n.n1:::zafo ~:ov10.'.11 s•Nci chlnbo~1 1\~'-z) ni, lecz mc:iż-: c7y•1,!d przyjdą„. 
i!.ą Mstotję, snuła !ysiące n~.;ohyc1u:cj-'. Rr.;a, ku:ty~:r.iqc po b:!rnt - pow:n;-d n;i. hv:v po jo:j min·c polnać, 7.e nic bic-1 MęZczvźni, śmic:ąc się i dowciP'!Oll• 
szych łltzypusr.czei1 i pod~jrLc1~, wpib- jcdn(tk ie ch:ir-.\ u -h~ w1~'~··;1 t„-.. t. 1.i ~ t .: 't-, nc •,oh.~ te l'l<J ;.'.!,, t t1 1 rW(t~n;c dt; ~-1:::t.:<}. j j:;, c, roi:~l:1,d '\li ... ~~ l" el1 :.1 \\'ie <!r.{:ołn. 
jąc caly swój Sj.'>r)l. hy sW;\ pr.-');:1 1.:l1')1~~..,, fł1;1L, .. Ta s, l!«t i1..:~. ni"tl:t c~;<o.;\'IC",r;a.l - l),j~):-ze dt.'bi'~C. ···o ·ru ... Swi ·L:t! rn c.r~.). 
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Praca w Ameryce] 
przynosi dochód, ale nie I 
wytwarza żadnych . naby- ~ 

tych praw. 
-.-

\U l\meryce , świadectwa! 
I dyplomy 

nu1 maiq praktycznggo 
znaczenia. 

Wartość pr:icy w Amery•ce ceni• się 

cr~etyl·e wedle jej jakośd, %e według jej 
wydatności Kto potrafi w jed!nym d'I11iu 
'zwb : ć w:i;cej równowa-rtośdowych rze- i 
czv, ten wygrał. Dlatego ogromną cenę 
ma tll przed1;wszystki·em energja i illJJ~-cja

tywa, pomys.towość w organizacj1, skra
cając~J :>kres prnc~. więc także potania- t 
jącej j1ej produkt. Umiiejęttlość wysoka r·· 
~zkola, t-:z~zegó}na akuratność wykona
n1„a id,, dopiero w dalszym szeregu wa
runków pawodJzenia. J eżelJi ktoś wynaj
dzi·c sposób takiego porannego rozwoże- ł 
niia np. lodu po domach. że cała proce
dura skollczy się o godlJiinę wcześt11iej ruiż l 
zwykle. t·en z pewnością trafiJ na iytc j 
zbta, k!óra w krótkim czasJie uczyni go I 
miljonc-rem. Kto dany proces produkcyj- i 

ny potrafi sikr6oić o }eden dzii·eń, ten bu- il 

law•; tniljardera ma już jakgdyby w pon 
f du. Na tern polega cata organizacja I 
i;>racy w Ameryce. i 

Zaczynać od niczego1 t. j. od zera cen l 
t(;w i kończyć rua mi.ljonach to amery
kai~ska reguta. Powiększać tylko odzi·e
az:~zr,ną i już gotową fortunę to wyjątkL 
Kto d·) Ameryki przybYwa z odpowied
n;C'ml 9i'tain; i\i·zycznemi, z ener·gją„ wLarą I 
w siiebile i z;do11'nośd:ą oszczędlza'IlliJa.. ten 

/ 

• Psy przewodnikami ociemn•alyc~. 

prędz.ej czy późrui.ej ?Jdobę(jjzie tam siol'id- ·.ai) W Bydgoszczy oddano do T{);jJ1arzątlzenJa ociemni.alym im.Dalidom. specjal._nie. f!J~eso~ do lek ',O:flT~nJa po mieś~ ~Y: Powyżej <l<liei 
\le podsta.wy .. ·życiowe. · "'Y szereg zdjęć fotografittwnych, świtvf,czą~11r,h, że psy bardzo zręcznie .wywiązu1ą się u S'tOOfJD.mdama. Na pzeNDszem zrl}ęctU widzimy 'Plia, zą,trzz11 

mującego przecl jezdnią swego ociemniałego pa11a. Druqi obrat"..,ek pr.z~ds~ psią lruchnię; na której ':'1~h<6Tz uif!rzy d.ziemmile kiJka cettoarów~ 
Praca w Ameryce przynosi dochód. wy cfl.a swycl\ c~wororwżnych pensjonar~y. Na trzeci.m obrazku wuJ,:mny ~ sc~<y:eqo po dr~~ z 

8
20-f!mtdowym w pysk:u ciężarem. C ~ 

l 
. t . d h b i..., , ;:tli.ecie pru;dstav:iu ~l!a1te!JO na brulru po~ntiti.•kim sprzerJawtrt gazet, •• ociemma.leoo · ł!l;Wl.uilde. nazui,,lllJ.em fN"UaJI. y, WT<I!J ~ otrzymanym, · pt'ZGZe• 

a e me wy warza za nyc na y '.Y en ,.,,„~„1..-w.m. 

praw. Zarówno .najniższej kategorii ro- i ~~i~„~~i/l{~·...-..,,.., ____ · -'·~~m~~ 

botnik kopalniany, jak najwyższy dyrek
tor techniczny czy komercjalny mogą 

b~ ~ w każdej chwiili wydaleni z pracy 
c1y hiura, jeżeM .zarząd uzna ich pracę 
ta nietlo~tatecznie wydatną 111ierentow
ną . Kontraktów żadnych n1i1ema. Każdy 
musti tu odnawi1ać swój kontra:kt oo dzii1eń 

rra nowo. Każdy może być każdego d'Iltia 
wyd:afony z pracy, bez żadnego prawa 
do odlsikod!owanita. · 

Umowa najmu pracy od:nosJ si·ę z rie
guty tytko dlo takiej jednostki cµsu, we
d~tug jaki·ej praca w danej gaf ęZI! jesit pta
cona. \Viię_c w}rnosii najwyż.ej jeden dzień. 
\V n.i.ektórych jed~1ak przemy~tach, gd1z;i"' 
sz<e;t;egóini'ej wysoko kwaffiifilkowan,a pra
ca płacona jest t11i1e wedlług dllli, alie we
dtug godz.iin roboczych, wydalenii.e z pra
i;y może nastąpi1ć Już po jednej lub 2-ch 
~'erwszych godzi.nach pracy. 

Ten system sprawia, że w Ameryce 
nie mają żadnego praktycznego znacze
nia żadne oficjalne ani prywatne świa
dectwa i rekomendację, mogące dowo
dzić kwamikacJi pracobiorcy do danej 
pracy. Pracę otrzymuje s:ię w Ameryce 
tyDko wedfług wrażenia, ja:k!iJe siię wy
warło na praicodlawcy i według teg:o, co 
silę samemu o swoilCh kwa.Ji;1ilka..cjach po
wi1edi~ial~o. 

J eże:Jm wtiięc ktoś zgłasza się np. j.a:ko 
chem~ik anaJli,tyk ch1emi·czi~ j zrohi ogól
ne wraiieruie korzystne, płacodawca za
powiada mu, że godzilha prncy kosztuje 
tyle a tyle li każe go z.a:prowadzl1ć do la
borat.orjrum. Tu odra:zu dają mu do zro
biientia ja1{ąś aina.Jiizę nli.e dla próby, lecz 
z toku roboty wykooywanej. I pnybysz 
albo wykona tę prac-ę w normalnym 
czarsite, '<l!}bo jej rui:e wykona. \V pierw
szym wypad'ku zatrzymają go, gdyby 
fliie mi1ait nawet świ1stka pap:1eru n.a do
wód, iie wogó1'e co·ś w chemji rozumie, 
w dru&'itm wyl1eoi, chooLażby nos1!1! nawet 
n.a pliecach tobo~ pekn najdumn11:;fs·zych 
dyplomów i świ;a.td+ectw. 

O wszys1 tfil~erp rozstrzyga efekt pr·a
ty. Nitkt Slię nie pyta o przes2ilość pracu-

łłajwiększa ohyda xx„go wieku 
· Miljon niewolników AbisynJi. · 

Potomkowie 1eńców woiannych i n1ósol!dn1 dluin1-
cy sprzedawani po 5...., 35 talarów. 

Dziawczyna·krokodyl · -
20-letnia Czeszka poiry

ta grubq luskq . . 
W p6łnocnych Czechach :żyje 20.Jet. 

nia dziewczyna na:zwiskiem An.na Wooi--

Liga Narodów 2'WII'óciła się cLo rządu j 1wo1hiety pr:ze,cJstawiają naijlwiększą war- da·rozek, która jest przedmiotem wielkit. 
abi.syńsaciego z żądaJ11iem, aby- z.n'.ósł w tość i milllSzan.e są do macie:r,zyńs-bwa. go zainte·res<>wania świata lelkarskiego; 
swym kTaju niewolnictwo i obdalf'Zył Targ w Deria ' je;st fedmą z naj.więk- Dzieiwczyna. ta, na.pozór n·or.malnie 
wolnością mjJ.jon nies·zczęśiliwych lu<łzi, szych ohyd ludzkośc:i. roziwinięta, P,osia·da diziwną budowę s'kó 
klórizy pędzą życie w naijs1tiraiszli:wszych Z w.sizys11kicll str.on kra.ju s·pędzają ry, przypomf.nającą łu&kę krokodyla. 
waT~ikach. . . tam niewon'.ków zakutych w łańcucny. Zgrubienia skóry szczególnie · · siffari~ 

Ządanie mocairs·tw europejskich przy Z ·P:OWc:idµ braku. poniie'Szozeń bieda- wys+fępują na brzu.<:hu i. na plecach i są 
ieto z ·oiburzeniem, a prem)er ' aibi~yński cy ci il<oorują .na placach, urzą.dwri.ych w'.·eilkie, . iż n-ie po.z;wa.Jają dzie·wczynte 
Vittaurari Afta Giorgi'S, doradca kirólo- podO'bnie jak w Eur.opię · tairgowiska na zgiąć się ani schylić. · ' ·• . 
wej szef fooOJSerwatywne-go s'1:•romn:k:ibwa, I bydł,o, a czuwa nad nimi sb'a;ż uzbrojona Pan'+na ·won.darezek :nie ocfozuwa .jed 
wystosował do Ugi Nairodów osfrą notę w sieczną i paliną broń. Za la.da. niepps- naJk: swego ~a.iectiwa, do którego przy,.-
w której p.rotestuje przedw mieszainiu bszeństiwo wymier.zaią- -nfesrezęśl:'.iwym ~la od uiod.zema. ~ 
się Europy -do wewnętrznej polityki Abi luclzi,om plagi. Cieszy się n-aiwet, it d•zięki swej „ur-o 
sy.nj-i i motywuje swą stanowozą odmo Jeśli który z niewonl.kóiw zachoruje, dzie'' wywołała za.iiniteresowanie i wyie 
wę oba·wą rewofocji. · · a choroba frwa c+zas dłuższy, za:bijają go dzie do ~aryża, zapraszona. .prze•z parys-

7 Miff1j.on bidnych l:i:dz! po;;ostałoby I bez li'to·ści ruby pozbyć się ciężaru. ki wydział lekairistki. · 

~Iem bez chleb~ a uemt~ n~ bybby1a~~~~~·~~~~~~~~m~&!~~~!~~~~~~!· ~m!&~~!· ~~~~~~~~!'!'~!~!~! 
uprawiana a:lbowiem sz:lachetnemu Abi ;;;; · 
syńczykiowi ill:e wypada ipra.cować, 

Niewoliniicy abisyńscy z;wani w fam-
tejszym języik,u „ga:bair" dzielą się na 
dwie kasty. 

Do pi.erwneJ należą jeii:cy wojenni i 
kh potomkowie. 

Rozwią{lanie . zagadki Fa·usta. · 
lekarz francuski tw1erdz1 że czlowiak 

200 1at. · 
moża żyć.-. 

Abiisyńczycy są bow'.em woj.l.>Wni- , 
czym n.(!Jrodem i znają się na rycers-ko~- FTantus:ki le.karz, .założyciel k~ltru mięsa, t.ytoniu i aifil<.obQlu, mogliby żyć do 
ci. Nwtomłast druga kasta n.iewoln.:ilk&w I mias1 - ogrodów p. Georges Knap, 200-u lai, .za,(:howu~ąc do k:oika ro·pełną . 
!r=i'<'. ·,\,·e1oa ;est gor.,__,, od zwienAt hE~ I ~wierdzi, że rozwiązał zaga.dnien!e •· fau- sprawność umysłową i fizyczmą. 
rutui}e się 011a z n1e-~o.liidnych dłużmików. stowskie porosia'wania młodym do naj- System wynaJaz-cy polega na nied~ 

Jeśli Abisyńczyk narobi długo.w i nie I późniejszego wiek1!. · · ptts>ziczainiu, ~·czynaijąc od 50-go Toku iży 
może ich spłacić, wtedy wieTzydc~ ma ! Powie·rzchowność ck. Kna:ppa z;da1je . c~a. do zamierania tkanek a · to przez o'<f
p:rawo pojmać go w niewolę i ·ta:k długo! się być istot<nie najlepszą dla niego re- ·powiedn:ą djetę - przeiwaiż.nie jai~!k( 
w n.iej t:r.z~~ać, aż, za;płaci dł'.-lg, . . kome1n<lacią w ·tym wztĘ1ędzfo: Pomi~o 

1

. oraz. ówfo~en,ia gimn~tyczne i pir1~by-
W m~es·cte De.na odbywają S\ę taql swych lait 62 wyglą,da na lat 40 'zafodw1e wame na sw1.etęm p.ow1etvru, a ·fakiżirn~: 

na :niewolników .. Cena zaś kh waha się przyozem. zap~nia, że nie ~zuje na:w.eit 
1 
st:os•owaniu . pewnego środi~~ (t~zy.man;e

od 5 do 35 ta1airow. 30. ULrzyrnn)e ze gdyby lu:dzte, dosze.dł- ~o pr:i:e.z . wynalaz:cę . w taiemrucy),. wy-
Dzied zrodzone w nie·woli nie są szy do fiO-kl d1>1:J1i o od,nowi1en:ic swo:ch ! wobjąeego .re?rodukcję n•owych \koln".)-

właisnością rod·zioców· lecz i.eh panów. zamierających tkanek, i:amia·st dal'Szego ! rek w ciele lud21kiem, jaik t:o ma miejsce 
Z tego wlęc p·ow':>d ~1 młod~ i z<l'i0wc zatrnwania organizm.u nadużywan~e;m l w dziee'._ęct.wie i we wcze,snej młodości. · 

jącego. Czy urod:zor s:.ę w do>bricj czy w I w Ameryce me ciągnie za sobą swo!oJ I każe sflię . p~trzeba UZ1ttQefinie1111ia ty.eh za. 
z~ej f~m:il!i., cz~ si·e·ctcial V: h~·:1Tua:!1e cz~ prz~szłoścl jak długiego. o"on.a~.,Ona -.j~s: plisek. ill~brgio też ,.a fresh stairt .itn. DJe·'' 
rn:1e si:1ed·zna,t, ni.lkogo to me n11.e obchodiz1. I zap1'Saną w pmtokułach jak1ieJs pol!tcji zaczyname nowego życia - jes.t w .Ame
Jeiiel1i 1'r+0bilt swoje dobrze i prędlko jest albo jark;,egoś sądu lub nii1e jest zapi~n:a I rycie ·n:a . porzącllku d•Ztitennym, nr::k•ogo rJi~,e 
d!obry. ieżeDl Illie, Jest Z1ly ii ko111:iec. Niktłni-gdz.ie. Staniie s1ę to · ~tuaihn+em, gtl+y- ~ d.z.liwli ~ · pr~eważn~e udaje si.ię d'<>brze.-
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Walne zgromadzBnie ła. Z. O. · P. n. 
nie poparło ligi, natomiast wypow';edziało 
się za zmianą dotychczasoweJ?;o systemu 

rozgrywek o misf rzostwo . . 
Lódt. 8 h.tie·go, ·mację p. Skiib:!CkF, za:ś na kap.Lta:nia ZW1iąz 

Namacrony na dlz!'.iet1 wczorajszy dial k&v;~c>': prez:es Ł.K.S.-u p. Konoplka. 
S'Zy . ciąg Gbrad wałnego zgromadizen~ Do zarządu w charalkterze ~oo!ków 
Ł.Z.O.P.N. odbył się w śoi'ś'l'e oznacoo- wybra!llli ~~ pp. Rębows[{Ci. G'łażew-
-tliytll term!„rue w l>okalu Id. Turystów. Ski1; mec. W ei'cmrun i Pawlak 

.· Smiało rzec mozna, ! że tym ra~em . · ~zronkami wydl1Ji1al111 gi•er r d'Y'SCYP~ 
· · tgromadze'llli~ ,lakkólwiek trwająoo przie ny zosta1i pp.: Miic:hads'ki, UU!riich, Szu1-

w..lo 8 god11Jln, przeszło nd\e11l3!1 zrupet'Ii.ie Zliiniger, Rębail!S!lcl, Krampf, SurowiłedklJ, 

,,looping tha loop" w śn~aqu. 

spokojnie. ~ Herbcl i Benkie O skat. , W Ameryce spopularyzował się ostatnlooryginaJny sport: staczanie się Po An1egu 
Dz.ia:l'o się to może. dllaitego, że delie- , Komisja rewi•zyjnia obraina z()Słtaqa w w oponie gumowe) z pagórków. 

· pci nauczenJ smutnYin dośwuadc~en1iem składizliie: Liiindlner Taubwmoe1 ~ Oslkar !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!. „ ubi·edego tygiodjrma nCle wa.J!k:owa'M zbyt Dressl:er jr. _ 
, . oo spraw mnmej wa?Jnych, m(tiad·ąc obra- Sprawę siiiedlziilby P .Z.P .N. referorwal 

· : · dom ton poważmy. kpt. Zabtockt'.1, który wyJaśndla zgroma-
. Dużo czasu J>QChllonęila sprawa sita- deen~u. że pożądlanem byłoby, ażeby na.i 

Wtu „funduszu uf>ezpileczem1ia graczy ... , wyż.sim ma~sitratu:ra piiilkaTSka P'QIZ'O'Slta
: l>rzyczem polemb toczyła stę glówin1e la nadlall w Kra115'0\Viie. Wn!iosek zarządu 
; między Ł.K.S. a ustępuJącym z:aTZądem. z.ostaje jednogł1oś1l1Jile przyj~ty. 

. Uchwalono m~zy Opinemi na W'l1Ji<>- .s:i~oką · dl_'~ie wywol.aJlla SPtrawa 
łek zairządiu urz~ct~ w r. , b. „diiJień Pun „IJ.iig!t plfllkars1ciieJ • · . , 

W~1aniałe · ~u~my H. K. i. (tófi) w Po1nanig. 
Łodzianie · udowodnid, iż słusznie tódt zaliczona jest 
do najlepszych· drużyn w Polsce, w · grze w siatkówkę 

i koszykówkę • 
. W:sŻu wbezpiieczema graczy" m rzecri: Po d!oldbaldlnym zrererowainbu spirarwy 

kasy f unidumi~ praez prezesa Konoplk:ę, który w treścO- Lódt, 8 Mego. smi1ru 18 :30 oraz w p'ftlf,kę k:osey.lro"" 
, wym nrzemówiellllilu za/IV\'Z!IW z<Y1"ńll11'!:1._ o t · • tt k" kl b t Z tą samą dtruży'filq, biiljąc ją 20 :31. 

Po zaJtwh~enńu przez zigromadize- . "'. · . 'ł"' 0 • ..,.„.... . ~ atnl(} . aTce~s i u .;,.> 11'. J'~ Y ŁodlzJiia!nlile swą pi1ęikiną girą wzbu®fiłi 
l!ie Stiaittttu zanądlzono ·prrerwę, podlczas ą.zeinme z falktycz.n~ st:ane~ rz.iecz~ '~ ódz) r· Zt'"'ral ~ o:ągu}lw·~ch, dn:, su- wśród publliczinośoi poznańSJkdej pod1ilw 
kit6rej specjałltl!ie olmma: kom{sja sparzą- pire'Z)es Ł.Z.O.~.N. kt>t. Za1bt~1k:oi coifa p~ ~e~ •. puH,ań tOWarzyskt„a. w s.atk1;1wk_.; to też za każdym w'b'iltym,,.szczupaikfuem„ 

.. &ila U:stę lamdlydatów dlo preys~ych c~ą1!k<Q1Wy wn~l()Seik zairzą.diU '1 rozpoozyn~ . ko~zyk::iwkę w Pozma:n•u. Przec1_wm- lub •• koszem" dk'lasków nile szozędizono. 
__ „_.,i,,, p1·1111--r~1..:-·h w i- ~..i-i:> snę tiera.z d~uzsiza po1lemika ·pp. Koni0Pkd ka:n: i'!d~}t; bY:_ty najleps; ~. pozna~~~~ : : Swemi ' zwyoi·ęstwami tt.K.S. wykaiz.al, 
wiw.u~ lll.l\A ~ 1.AJUU.... ze;,p.>ł} . .... .dtad 11.K.S. był .a;.fiP11Jq1,;V • ,~ż jest bezsprz:ecz.ruile jedlnym z liepszych 

:. . Prezesem zair~dlu. Ł-.Z.O.P.N. wybra- .Mz ~;Ł~i~~m coońra . kp.t . Zrubtock!il d K t.dt:rus~i. fegza, Starosta •. z:,!łe'k,: K~- zespołów Łod1zdt; btySl:raW!iioma kombiii-
zoStal k!l . • k Zaibt,,_.,..11,.:, Wllłuvn~. ·sek. Nakli ora~ pp.: ~~robk1Uew11ez ~ C:- nacja, ostre ,,S'ZC2'Ul)'a:kli'", pewność sflrza„ 

\ łlY · . J>rnez. ai _ amac~ pt. ·. ~. Naogót' jtxnm, Jak t 'dirudlzy zgadtzai~i choń jaiko .. prziedstaw11c'1ete tt.K.S. Mw d!o kosza staWiia:Ją drużynę tę 08 
~ JMla~!/ąCY · ~odtt~ć ~. <x.t trzech lM. - Się oo'·do jedlnego ze system rozgryv:ek Wy~ z poszc2'egó'I1nerm z;espotarmi pierwszym miejsou w walce o mis:tlrzo.. 

~tszą JXll11emikę chwitamm „ja!tową" musii !rlJec zmian~, Jedlnakowoż „kcmtr- pr.zedlS!tawLają ~i.ę: J?illlka siiirutlk•?Wa I dl~a stwo ~cWi,. . 
ł ~mlleSUlą wywolala SP'tawa wybont I Jliigawcy" pragnęiliJby to urrneć· tllLe w for- m!1>sibr1z PQIZ.n:annia, gi!mn. Maircmnkow~~e- Łodmrun wttallli prz~'WOOBe!lle faun-
o li wiiceprezesa. M'ilmo, że kand'yidaa po . '!Clmmej ~- _ ~ - tt.K.S. (Łódz) 11 :30 <lila ło~. tejs~e~ s~·eczieństw~ sportoweg'(), wre 
dani prrez komis~ \..~--21·-reg""""'""'""illaj mie przeW!il przez pro aw Ai~a koszyikowa: Centrail:na s7Jkoł'a g.li- czaJąc 1111 JY.hlocreśme pilękny propor-

• • ~ PA'UIC1J'tulJ U!l .Y~ ców lligl . mnaistylril i sportów (Poznań) - H.K.S. czy;k. · 
odimów'ill~ przyjęcia mandaitów. zarzą- Wreszcie staw.Da p. Mamilnowslcl na- (Łód?) 21 :31 dla tt.K.S. Drugiilego ó!llia W najblii~ym ozaSiie H.K.S. roł'lJeg1ra 

_ drr;ono głosow~e ~goła nJiepotbrz,~bne, stępujący wnOooeik, który zebiraitllie wi'ęk- tt.K.S. s~otika1r ~ w stl1arków'k~ z wyż- sz~e~ spO'llkań ~ W~zav(JJe di 1!iczyć na.
bo (!.iwaj obeon!E z ~ ~ec!h kami'Y- szości~ głosów uc~wala: „Hzn!ając po- sza s~kolą hat11dfowa.. wygrywiaaą.c w sto l.ezy, ze mów me zawOOdlz;ile. 
dlatów t. m. pp. ~łinowstm p Rode man- ! ·trteoe: zauxiyfrkowaniia i$tn~ejąoego sy-

da.iów nlile pnyję1dJ. ·:Doltbtli'ęc11. formą obra stemu rozgrywek milS!trzowskiioh, wa!ne T G S k 'I" d kJ B " 
~ i ~ojmn:; nłieprzyjmow:arua zgromadze.'l•iie stwoordz~ że 1) ·:Jnicjato- • • " o o -promowane o • " • 
maindaJłl6w, dellegadi! Ł.K.S.-u wycófutą r·ty ' lig: pvstąpilJ.<i wbrew staiuitowi P.Z. Lódt, 8 ?utego. O.P.N. postalniowillo ·na pro§be T.G. Sok6ł 
ka.ndycllata swego p. Kra~lrn!lca. -Chca.c P.N.-u ·r prze'kroczyM ramy orgainilzacyj- Wobec zlinkWiidlowa1rnia sieikc.f.i, pi~ (Z~1ierz) promować sekcje pilł'Jd nożneł 
)edamk un!loląć ~~g.anita sprawy, prre n.! iwi&zku przez chęć stworzerti'.ia gru. noż;nej w Zgilersktinn stowarzyszeni!U gt- te~o towarzystwa do id~ B •• n3: miej„ 
2JeS Ł.K.S. zgadlza snę .. na ponowne wy._ . t1 • b . ·; ~ i~karr- mnaisw~o-sportowem klaisa B p111fkair- sce Zg. T. G.S. Na~'mletlłllĆ mul..ezy, że 
$t'a · · ~ . kandydia,t' · K hul . kt6 1~~ . -~Pr~yw ·e~owooeJ ur:~a~Jl P' - stwa łódtkffiego żosta:ta osila'biona o j~den &den tyczną prośbę ztoży!ło Stow. im. Sh 
· :W!OOiie ury p. rac oa, sk11~J :{s.<:!)„ Lbga. poza ob11nizenrem O.gól- kiiub. Jak wiadomo w ld:asiie tej roiajd'O- waclb:e·go, kcz wskutek przvimania 
ryD wy~ .. zostaje ptz.ezbr aiklamacifę. nego ~ pozi.IJ!lllU ptlkrurstwa polskOego żaJ- wafo sl•ę 1~ k1ub6w. lp:crw„zef.stwa .SokOtowi, prośba ta Z<O-

~ W1!Cepreziesem 0 any !XlStnl nych realnych wartośc.i tw6rczyc:h do OnegidalJ.Sze walne zgromaidizienile Ł.Z. stala odr:Tr~c."lla. 
l>?!ZeZ ~.fę Pol'. u~ życ.:a: _p!łkarsktego w Polsce nie Wlll;)S•I. 

P. P!ątkowSkil, dtugoh.~tm sekretarz 'z tyc
0

h względów walne zgromad'Zen:·t 
ŁZ.O.P .N. obrany zostaje r-ówu:i1leż przez poleca swym przedsfa wdic'.eiom na wal
~. · ' n~m zgromadZJen'.ltt iaknajaktywniiej ·wy

SkalrbDik:em 1JOISltatl .OOtychczarowy s'tąt>:ć przec:wko tworzącej się Fidze". 
ilra!rbmk iairżą&.; ·"K~egjum sęd:ZJiów · p. ' Jrik~> ('.telegaci wybfa:m ro5taH pp. kpt. 
Daincyg'ileT, wyprany 460 gfosamt Zabtock~ K011t".'p'ka i Ma'1i1J1owsk:. 

Na przewodm'czącego wyd!ziatu giiler Wreszc:e przewod.nitCzą~y zamyka 
•ijyscypbiny wybrany zostaje pri:ez akia zebrane. Stef. 

Robotnicze zawody· bokserskie 
o mistrzostwo Warszawy. 

W Wairszarwi1e od:byfy Sli1ę zawocJ.iy \\·011l). waga p ćrkowa: Hablera (S~M) 
baksersk~e o mi1S.trrositwo rob9ifrnli1cze sto pobił m pu'l1lkty Zylt>ertresta (Gwja-zdą:), 
11ilcy. Ogółem od'by~o siiię 6 spu:tlkań, a miia waga lekka: Gross (Skra) poibit na P'Unk
now1cie: wa:ga _koguoiia: Ra1d1z1ilkowski ty Rotmana (Gwiazda). Ot.owacld: (SikJra) 
(Skra) pokonail Kapuśoińs'ki1eg"O (Czer- bije n punkty Andersena (G\Viiaizdla) .P9 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ti~!!!!!!!!!!Mii~!!'•!!!!!!!!!~!!!!!!!•!!*!'!!!!!!*!! 4 rundac.h. Tytuł mistrza Warsza WJ 
pr;~ypadł Głowackiemu wobec z:rzecze-

' 
N!edawno .setCci~ bolc'serslia „\;r~covii" · urz~~zi~a z~wody ~okserstde z udziałem bok'serów krakowsldiclt, łÓdzkich 
2omośłąskach. Pierwszą nagrodę zdobył łodziamn StJbbe (p1~rwszy na prawo). Na lewo -grupa współzawodników. 

1 niia się Grossa. Sędziiowaił na ringu p 
StrzesziewskL „ .... 

· Dziesięciobój 1 druży· 
nowy 

jako przygotowanie olim· 
oi~skie. 

Znany trener l~kko atletyc1my szweC. 
Th.or·wa.Jd Norling zamierza ofiarowa~ 
wie.Jiką nagrodę wędrowną na drużyno
wy dzie"Siędobój lekko - a·tletyczny, ma 
iąc n:a celu przy·g„towanie przedolimpij· 
skie. 

Dzłes.ięciohói ten · odbybby się ogó• 
łem 5 razy z tego 3 razy w l'lciku 1927 a 

, 2 m.zy na wiosnę raku 1928. Każidy dk· 

I 
ręg powinien zorganfaować taJki dziesię· 
dobój dru:żyn·owy dla srwy<:h zawodni· 
ków. O zwycięstwie zade<:yduje więik• 

i li s•za ;~ość punktów w-g punktacji olim„ 
pijs:kiei · dziesiecioboiu. 



Po 5 lataGh na widok szkieletu 
I 

ojciec przyznał się do zamordowania 
6-letniego synka. 

\ 

Pośrednią przvczynq zbrodni byla druga żąna. 
Zupełlllie przypadikowo zdemaskowa. dowal syna, prz,cżywaf straszne si1erJi1e ... 

no w majątku Dziiki na Pomorzu spraw- nńa. 
cę ohydnej zbrnda:ni. Kop·i·ą~ żwJr, robot· W·Izja zamoro~nego prześladowała 
nicy z:na:leź!;i s.z.J.melet d~l·ecka w wieku go tt.eustanniiie. Szybko p-osiw;at i m:e-
6-7 lat. O fa:Jwie zawiadomiono pol'licję. dlQlfęzllt'.iaił pnedwcześn1::e. W:tdok koścho-

• 
Grypa prz,szła do Prus 

\Vscnodnlah. 
W Tylży wszystkie szkoły au•Ulll 

zamknł~te. . 
Kr61ewiec, 8 !utegq. POTĘŻNE 

W Prusaeh Wechodn:ch rozpC1W$ze. 
chnia się w gwałt01Wmy spos6b e.pidemja 
bi.szpan:ki. W Tylży władze s·zkohie zam (lllWUW 
knęły wsz~bkie Si?Jkoły. Równie! z l:n-
nych miej'Sc·e>wości Niemiec donoszą o 
graisują<:ej Mszpa.nce. M. in. jednemu z 
g.osp.odaorzy pod Kolcmitt; w c·ągu 14 dni, 
z 5 d1zieci chorych na h~tpaink~, mnarło 
4. 

Na mi;ejsce zjechala 111;1ebawem ko1111!• trupa zm;·ażdzył go ooszczetn:•e. Po P''.1ę
sj•a śJiedicza. kt6ra usitaKla. te dz>i;ecko po cłu lattaieh, nad grobem sweg-o svna. oj
nfi10sfo śmiicrć od stras·z:nc~o o!osu w ~:o olec morderca przyznail się do zbrod'111i. 
wę. Strzaiskany t~ cmsz:kv fa'Slno stwier ••••••••••••1111m1••••••=•11=••••••••• 

.... 
SŁOWA 

dza~ opi1nję komi1sjti - zwro.kii ldały w 
zii·emi około 5 lat. 

PO!Kiej.a wsz.c·zęłf a ciaitychmfa&t ener· 
giczne dochodzein,lie i 1?$tałiiła. że za:mor· 
dow<tnym jest zapewne syn robotnLka 
Mroza z W1Jczych-błot. Wszyscy prz.y. 
pomn·i·ebi sobi1e bowiem, u robotiniilk ren 
1,awiiadomi~ w swoim cza:Sifle pa1icję o ta
Jemniczem znf.lknięciu syna. Sprowad·zo
ao Mroza natychmi1asit na miej'Soe, gdzie 
zna:Lez.iono tragticmy ślad zbrodlnri. 

Mundur-czy śmiertelna koszula? 
Trzv dni trwa.t zatarg o ceremon · ał oogrzebowv. 
Zwloki lakarza 26-go pulku ulanów spoczqly 

w metalowej trumn e. 

Hans · He~nz Ewars 
Conrad Vaidt 

Na wiidlQtk sz·bel1etu robotnik zh1adt 
Oak pl6tno i runąl remd~onv na Zliemlę. 
Skoro przyprowadrono go do przytom
nośc'i, ku prz,c.rażeni:u wszystkich oświiad 
cz}'1ł, że on to zamordował syna. 

W yjaśnć(t przytem, że pośrednią przy 
:zyną zbrodni była jegio druga żona, 
która ni:enawiidizl.fa dzi~ecka z pi•erwszego 
ma~~eństwa. Mróz przeżywa.tł z tego po
wocbu w domu J)li·ektio na z,iiem1. Ażeby 
wI"es:w'.·e po~·ożyć lcres ci:ąglym kłótndom, 
wYPWwad'z.:~ chłorpca w polie i jednym 
oiosiem towra zada.il mu śmi•erć. Trupa 
mkopaił w gtębok1m dole w iwltrze. Po 
powroOie do dtormu Powiiedziiia!ł żonrlie. że 
chłopca wysłał do krewnych. Jedno
cz.eśnbe za wLa.domił pohlcje. że syn mu 
Zg>lU1:ął. 

W ctiiągu 5 tart a,icitec. który zamor-

DzH i dni DilłUDJ[b 

W Baranowiczach zmarł dnia 31-go tego nie zgodziła się na pogrzeb. 
grudnia ub. r. naczelny lekarz 26 pułku - Mój syn musi· być pochowa11y w 
ulanów 33-letnl dr. Leon Rozensztajn. śmiertelnej koszuli - oświadczyła 

Pogrzebem zajęty się władze woj- matka. 

s ?udani z Pragi 

Handel tronami skowe. Sztab puł'ku, rezyduja,cy w Iio I Pozatem· rabtn zwrótił uwagę, że 
rodzieju, zdecydował się na wystanie zwłoki nie byty poddane ryirualne ·1m 
zwłok do Nowego Dwom, miejsca uro obrzędowi „tharah" i zażądał otwar.;ia w rodz1"n1·e Ha bsbur~ó.w. 
dzenia zmarJ.ego. trumien. i..I ,_,, 

Stosownie do przepisów sanitarny:h, Na ten argument odpowiedziala r.o- Wiedeń. 8 lute~o. 
zakupiono dwie trumny: drewnianą i licja innym anrnmentem. Zapleci~to- W kolach zbliźonych do monarchf· 
me~alową. Ta ostatnia, po um!eszcze- wanej prz.ed wystaniem koleJą trum11y 
niu w niej drewnianej, została opiec~ę- n!e wolno otwierać bez specblnego PO· s:ów· oczekuia ważnych rozstrz:Yirrtlę~ 
towana w obecno.ści świadków, -ctón~y zwalenia władz sanitarnych. w sprawi,e realizac11 prete~sji . d~nnu 
podpisali protoku1. Po>1;rzeb wstrzymano. Zatarg tirwał ttabsburgow do korony węi;r1ers·k1eJ. 

Po przywiezieniu zwłok do Nowego od czwartku do wczorajszego wieczora Zwolennicy ex~cesarzowej Zyty 'WY 
Dworu. z miejscowego gam!Zonu wy- Ostatecznie rodzina .nie z.najqując I wieraja nacisk. aby arcyksiążę Karol 
znaczono muton honorow}-. wyjścia z S) tuacji, wyrazila swą zgodę. nie rezygnował z pretensji do korony 

Kondukt żalobny ruszył w kierunku Dr. LP.on Rozensztajn został pocho„ ! wę~ferskiei na rzecz dru~1ego .br.ita 
cmentarza żydowskiego, lecz dotarł je-· wany bez o:brzędów rytualnych - w arcyksięcia Albrechta. 
dyni~ do bramy. bowiem rodzi.na zmar mundurze oficera. 

CASINO 
epokowy film z kategorji słynnego „J'accuse", bohaterska epopea najczys szei 

miłosci, wykwitłej wś16d bullo pękających bomb podtzas zaw~eru hy wojennej ro tu 

1914-1918 

ARADA S IE 
(Wlęlka Parada) . 

Obraz, który· wywołał konflikt dypl. pomiędzy St. Ziednoczonemi a Francją i Nie1ncami. 
Pełne groźnego realizmu momęnty z niedawno minionej wojny! 

Specialnle dostosowaną do obrazu ilust.racię · muzyczną wy. 
kona powiększona orkiestra łącznie i _ .ory~inalnym .chórem 
rosyjskim ,,ZIELONA PAP U Q ·A'' który odśpiewa 

ogólnie znane wojenne. piosęnki. krajów koali~yjnych I 
Początek o godz. 4 SO. 

Pfenumer t • W Łodzi zr. 4.00 mleslecżnie.-ZamleJscowa 5 zl. a 3 • . iniesiecznte.-Zagranica 7 dotycb mieslę.;znie·-======== Odnouenie do domów łO lfO!JU 
Ogłoszenia: 
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